
O L IM P IA D A  S Z A C H O W A  
W  H E L S IN K A C H

W  H E L S IN K A C H  rozpoczęły  
się rozgryw k i I  rundy  o- 

l im p ia d y  szachow ej. W  ro z ­
gryw kach sta rtu je  25 państw  
a w śród n ich  drużyna polska  
i  bardzo m ocna drużyna  
Zw iązku  Radzieckiego, z k tó ­
rą Po lacy  p rzegra li w  stosun­
ku 4:0. —  Na zd jęciu : członek  
drużyny Z S R R  Keres, k tóry  

w  rozgryw ce o lim p ijs k ie j po ­
konał zaw odnika polsk iego  
Tarnow skiego. C A F
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P H E N  I A  N

Z okazji św ięta narodowego, 7 ro ­
cznicy w yzw olen ia  narodu koreań­
skiego przez n iezwyciężoną A rm ię 
ftadziecką, ślę W am  Towarzyszu 
przewodniczący, Prezydium N a j­
w yższego  Zgromadzenia Ludowego, 
oraz całemu narodowi koreańskiemu
—  jak najserdeczniejsze gratulacje 
w  imieniu narodu polskiego i swo­
im własnym.

Bohaterska walka narodu koreań­
skiego o wolność i niepodległość 
przeciw  im perialistycznej agresji, 
która nie cofa się przed użyciem 
najbardziej zbrodniczych środków
—  stanowi wkład w  ogólną walkę, 
którą toczą postępowe siły świata 
pod przewodnictwem. Związku Ra­
dzieckiego o trwały pokój.

Życzę narodowi koreańskiemu ry­
chłego ostatecznego zwycięstwa i 
dalszych osiągnięć przy odbudowie 
swej barbarzyńsko przez imperiali­
stycznych najeźdźców zniszczonej oj | 
czyzny.

(— ) BOLESŁAW  BIERUT

Z okazji 7 rocznicy w yzw olen ia  
narodu koreańskiego spod jarzma 
imperializmu japońskiego depesze 
do naczelnego dowódcy Koreańskiej 
A rm ii Ludowej i przewodniczącego 
Rady M inistrów Koreańskiej Repu­
blik i Ludowo-Demokratycznej Kim 
Ir-sena w ysła li minister Obrony N a­
rodowej Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski i premier Józef C y­
rankiew icz oraz do ministra spraw 
zagranicznych Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej Pak 
Hen-ena minister Spraw Zagranicz­
nych Stanisław Skrzeszewski.

Młodzi górnicy śląskich kopalń

GODNIE WYPEŁNIAJĄ ŚLUBOWANIE 
ZŁOŻONE NA ZLOCIE

R o zw ija  się w s p ó łza w o d n ic tw o  
o rozszerzen ie  osiągnięć  
C zy n u  Z lo to w e g o

ORAZ szerzej rozwija młodzież współzawodnictwo pracy o ntrwa- 
lenie i rozszerzenie osiągnięć Czynu Zlotowego. Podejmując no­

we zobowiązania młodzi robotnicy wzywają jednocześnie swych ko­
legów z innych zakładów pracy do pójścia w  Ich ślady.

"7  G O R Ą C YM  przyjęciem  ze stro- 
ny m łodzieży śląskiej spotkała 

się in ic jatyw a m łodych robotników 
z huty „F lorian", k tó rzy/ w ezw a li 
do m iędzyzakładow ego w spółzaw o­
dnictwa ko legów  z huty .Pokój". 
W spółzaw odnictw o to ob ję ło  już 
w ie le  m łodzieżowych załóg.

Ostatnio przystąpili doń młodzi 
górn icy z kopalni „Barbdia-W y- 
zw olen ie", którzy —  pragnąc go ­
dnie w ypełn iać słowa ślubowania 
złożonego na Z łoc ie —  w ezw ali do 
zw iększenia osiągnięć w  produk- |

cji ko legów  z kopalni „Prezydent” .
W  kopalni „Barbara-W yzw olen ie” 

nowe zobowiązania podjęło  ok. 200 
m łodych górników, k tórzy zw ięk ­
szać będą wydajność pracy oraz 
rytm icznie w ykonyw ać plany pro­
dukcyjne. W yróżn ia  się wśród 
nich pracujący na filarze m łody ła­
dowacz, Ryszard Now ak, który o 
39 proc. zw iększy  w ydajność pra­
cy  z okresu współzawodnictwa zlo­
towego.

O dpow iadając na w ezwanie, m ło­
dzi górn icy z kopalni „P rezyden t"

Z cegieł 
wrocławskich
wystanych w świat 
możnaby zbudować
120-tysięczne
miasto

I  LOSĆ cegieł, uzyskanych przez 
M ie jsk ie Przedsiębiorstwo Re- | 

m ontowo-Porządkowe przy rozbiórce 
domów na terenie W rocław ia , jest 
naprawdę imponująca.

Św iadczyć o tym może fakt, że ce- , 
g ły  zebrane przez robotników tej 
p lacówki w  okresie je j istnienia tj. 
od 1948 roku w ystarczy łyby na zbu­
dowanie miasta dla 120 tysięcy m ie­
szkańców.

C egły , wysłane przez M PRP w cią­
gu 4 lat do różnych części Polski, 
slanowią poważny wkład w  dzieło 
odbudowy i rozbudowy ob iektów  
przem ysłowych i osiedli robotni­
czych naszego kraju.

W  ciągu ubiegłego półrocza 
przedsiębiorstwo odtransportowało 
do N ow e j Huty, W arszaw y i Że­
rania 69,5 miliona sztuk ceg ły  peł­
nej oraz 79 mil. szt. ceg ły  poiówko 
w ej. Tak w ięc ze starej ceg ły  wroc 
ław skiej w ydobytej z budynków, 
zburzonych przez działania w ojen ­
ne powstają w rekordowym  tem­
pie nowe domy.

W śród członków brygad, pracują­
cych przy odzyskaniu cegły, na szcze 
gólne w yróżnienie zasługuje ob. 
M ieczysław  Maj, w ielokrotny przo­
downik pracy, ob. Józef Lepienka, 
przodownik odznaczony orderem 
„Sztandaru Pracy" oraz młody bryga 
dier Romaszko —  uczestnik Zlotu M ło 
dych Przodowników  - Budowniczych 

Polski Ludowej. Przodujące b iygady 
są wzorem dla innych, przykład ich 
powinien podciągnąć słabsze ogniwa, 
do których należy również III b ry­
gada robocza.

^  O W E  kadry przyszłych  

o fice rów  Ludow ego W ojska  

Polsk iego , to  synow ie ro b o tn i­

ków , ch łopów  i  in te lig e n c ji 

pracu jące j. —  N a  zd jęciu : 

grupa  podchorążych O fice r- 

sk ie j Szkoły  Łączności (Z M P - 

ow ców ), s tud iu je  dzieła Józefa  

Stalina. C A F  —  A F W P

podjęli zobowiązania, których w y ­
konanie przyczyn i się do spraw­
n iejszej rea lizacji dekadowych i 
m iesięcznych zadań w ydobyw czych , j 
Do współzawodnictwa z kopalnią j 
,,B arbara-W yzw olen ie” przystąpiłio j 
przeszło 300 młodych rębaczy chó- j 
dnikowych, ścianowych i członków j 
m łodzieżowych brygad pomocni- i 
czych. j

\A/ FABRYCE ceram icznej w Boi®- i 
sławcu, gdzie całą praw ie za- ; 

łogę stanowi m łodzież, p ierwsze dni 1 
sierpnia rb. przyniosły dalsze suk- j  

cesy w  w ykonyw aniu  długookre- j 
sowych zobowiązań zlotow ych  ma- j 
jących na celu lepszą jakość pro- ; 
dukcji. j

Ostatnio dla uzyskania lepszej ja- ! 
kości w yrobów , m łodzi robotnicy

(D okończen ie  va str. 2 -e j) B

I W  Ś R Ó D  różnorod nych  p la ­

ców ek zaopatrzenia i 's k u ­
pu G m in nych  S półdzie ln i „S a ­
m opom oc Chłopska“  ważną ro ­
lę  odgryw a ją  punk ty  . skupu  
słom y i siana. P la ców k i te re ­
gu lu ją  dostawę w ym ien ion ych  
tow arów , za opatru jąc  w  nie  
te ren y  odczuw ające brak  pa­
szy i  ś c ió łk i. —  N a  zd jęciu : 
prasow anie słom y n-a punkcie  
skupu G S  w  S o ln ika ch  M a ­
łych  w w oj. w rocław skim .

C A F  —  F o t. T y m iń sk i

F i a s k o
konferencji paryskiej
jest policzkiem
w y m ie r z o n y m
R i d g w a y ‘o w i

Paryż.

\Ą/ PA R Y2U  zakończyła się kon- 
I "  erencja przedstaw icieli 6 kra- 
! jów  bloku atlantyckiego, które 

podpisały tzw. układ o armii euro­
pejskiej, tj. W łoch, Francji, N iem iec 
zachodnich, Belgii, Holandii i Lu­
ksemburga. O głoszony po konferen­
cji, o ficja lny komunikat podkreśla,

I że ,.zebrani stw ierdzili niemożność 
osiągnięcia w chw ili obecnej poro­
zumienia, które stanowiłoby podsta­
w ę decyzji, przew idyw anej układem 
o armii europejsk iej” , tj. decyzji w 

1 sprawie przedłużenia okresu służby 
w ojskowej.

Komentując pow yższy komunikat 
1 prasa paryska wszystkich odcieni 

podkreśla, że św iadczy on o całko­
w itym  fiasku konferencji i stanowi 
porażkę je j głównych in icjatorów  
—  m ocodawców z Waszyngtonu, któ

< Dokończenie na str. 2) A

K r w a w e  zajście  
w  A le k s a n d r i i
Policja i wojsko 
strzela
do robotników
Tanki na ulicach Kairu
VA/ W IE L K IC H  zakładach prze­

m ysłu teksty lnego w  A le k ­
sandrii w  E gipcie w ybuch ł strajk  
robotn ików , k tórzy  ży ją  w  rozpacz­
liw ych  warunkach. Na w iadom ość
0 strajku  zostały w ezw ane dodat­
k ow e oddziały po lic ji i w ojska, któ 
re o tw o rzy ły  ogień. 10 robotn ików
1 2 po lic jan tów  zostało zabitych, ok. 
200 osób odniosło rany.
\ i/  Z A K Ł A D A C H  ty c h . robotn icy 
”  n ie jednokrotn ie w a lc zy li 

s tra jk iem  o sw o je  prawa. P rzes tra ­
szeni nastrojam i robotn ików  w ła ­
śc icie le sp row adzili na stałe do 
tvch  zak ładów  oddziały  w ojska. 
Zak łady  w  W k a fr  L ed aw a r p rzy ­
pom inają  sw ym  w yg lądem  w ie lk i 
obóz koncentracyjny.
C  T R A J K  w  A leksan drii n ie jes t 
^  odosobnionym  aktem  w alk i' e - 
g ipskich mas ludow ych , straszliw ie 
eksploatow anych. Korespondenci 
prasy b ry ty jsk ie j donoszą o ros­
nącym  w rzen iu  w śród mas eg ip ­
skich.

Z  Kairu donoszą, że naczelny 
dowódca armii, gen. Naguib, szy­
kuje się do wprowadzenia dyk­
tatury wojskowej. Wczoraj ulice 
K airu  patrolowały kolumny tan­
ków.

W edług doniesień Agencji Reu­
tera i AFP , władze aresztowały 
500 robotników. Specjalny try­
bunał wojskowy przystąpi! do 
rozpatrywania, sprawy aresztowa­
nych.

G r o m a d z i e

m e t k i  ś c l e i s e
p c m o g a ; q

d o ln o ś lą s k im
c i f o p g m
w c o d z  e n n e j  p r cc y
p  O W A Ż N Ą  ro lę  w  życiu  w si 
*  dolnośląskiej spełniają gro ­

m adzk ie gazetk i ścienne. M ob ilizu ­
ją  one ch łopów  do w ykonyw an ia  
obow iązków  w obec państwa, 
w skazu jąc w yróżn ia jących  się go ­
spodarzy, p iętnu ją m arnotraw st­
w o  i dem askują w roga  klasowego.

Na 445 istn iejących zespołów  re­
dakcyjnych  gazetek ściennych w  
grom adach, 198 zespołów  przypa­
da na w sie  uspółdzielczone. W y ­
różn ia ją  się kom itety  redakcyjne 
w  pow iatach  Oleśnica, Lubin. 
W roc ław  i Bystrzyca. W yda ją  one 
regu larn ie  co m iesiąc gazetk i po­
św ięcone życiu  grom ady.

Np. ko lek tyw  redakcyjny w  gro­
m adzie Panika, gm. D ługopole, w  
pow. Bystrzyca  w yd a ł ostatn io ga ­
zetkę ścienną, w  k tóre j ostro na­
p iętnow ano gospodarzy oc iąga ją ­
cych się w  dostaw ach m leka, 
w skazu jąc jednocześnie ro ln ik ów  
dobrze w yw ią zu jących  się ze 
sw ych obow iązków .

A rtyk u ł k ry tyczn y  poskutkował. 
Obecnie w szyscy m ieszkańcy g ro ­
m ady regu larn ie odstaw iają  m le­
ko i dbają  o  jeg o  jakość. K o leg ia  
redakcyjne w yd a ją  rów n ież  czę­
sto w ykonane z  dużym  artyzm em  
i pom ysłow ością gazetk i okolicz­
nościowe.

Ostatnio w  w ie lu  gromadach 
w ydano gazetki, om aw ia jace K o n ­
stytucję Po lsk ie j Rzeczypospolite j 
Ludow ej.

Pn czterech latach 
wygnania
Pablo Neruda
p o w ró c ił 
do o jc zy zn y

Now y Jork.
1 A K  donosi prasa po łu dn iow o-

”  amerykańska, słynny poeta i 
n iezłom ny b o jow n ik  o pokój, P a ­
b lo  Neruda, pow róc ił do  Chile po 
czterech latach w ygnan ia .

Podczas postoju  statku w  R io -  
de Janeiro, Pab lo  N eruda został 
gorąco pow itan y  p rzez postępowe 
w arstw y  społeczeństwa b ra zy lij­
skiego.

Neruda ośw iadczył, że po pow ro­
cie do o jczyzny  zam ierza w raz z naro 
dem  ch ilijsk im  kontynuow ać w a lkę 
o je g o  w olność i niezależność, w a l­
kę o p rzy jaźń  m iędzy narodam i, o 
pokój na ca łym  św iecie.

W  M on tevideo  pow ita ł Pab lo .N e- 
rudę p rzedstaw icie l izby  deputowa 
nych ch ilijsk iego  kongresu narodo­
w ego  —  A sto lfo  Capia.

Jak donosi m eksykański dzien­
n ik „L a  Paz“ , fron t lu d o w y .C h ile  
p rzyw ią zu je  duże znaczenie p o li­
tyczne do powrotu  Pab lo  Nerudy.

Agresywna 
polityka USA
która doprow adzić  
do ro z p le n ia  wojny 
w Korei

\A/ O B O Z IE  śm ie rc i na K o że - 
v y  do zna jdu je  się rów nież  
pew ien p rocen t m łodzieży, w o­
bec k tó re j stosuje się tak sa­
m o jak  w  stosunku do reszty  
jeńców , to r tu ry  i m etody  w y­
niszczenia M . in. u lub ioną  
m etodą barbarzyńców  a m ery ­
kańskich jes t um ieszczen ie  
w ięźn iów  w celach ośw ietla ­
nych b. s ilnym i re flek to ra m i, 
co un iem ożliw ia  norm a lny  sen. 
N a zd jęciu : dwie m łode o fia ry  

to rtu r. Fot. —  C A F

zmusiła mnie 
do ucieczki z wojsła
—  stwierdza 
o fce r amerykański
W  P R A D Z E  odbyła się kon feren ­

c ja  prasowa, na której o f i­
cer am erykański W illis  Bergen o - 
pow iedzia ł o przyczynach ucieczki 
ze sw ego j oddziału' nśacierzystego, 
stacjonowanego w  N iem czech za­
chodnich, do C zechosłow acji i szu ­
kania azylu  na terytorium  Czecho­
słow acji. vć'

Bergen stw ierdził, że do uciecz 
k i zmusił go p rzed e  w szystk im  
fakt, iż n ie może się on pogodzić 
z agresywną po lityką zagran icz­
ną U S A , która doprow adziła  ju ż 
do rozpętania w o jn y  w  K ore i. N ie  
godzi się on rów n ież z ko lon ia l­
nym uciskiem i w yzysk iem , upra 
w ianym  przez okupantów  am ery 
kańskich w obec mas pracujących 
N iem iec zachodnich.

Bergen  ośw iadczył, żc im peria ­
liści am erykańscy dążą. do w yk o ­
rzystania okupow anego tery to ­
rium  N iem iec zachodnich dla 
stw orzen ia  bazy w yp ad ow ej prze 
c iw ko kra jom  obozu pokoju.

O dpow iadając na pytania dzien­
n ikarzy w  spraw ie sytuacji w ew ­
nętrznej U SA , Bergen podkreślił 
fak t panoszenia się tam nieludz­
k ie j dyskrym inacji rasowej. S tw ler 
dził on również, że m im o prób kół 
rządzących U S A , w yw ołan ia  w  na­
rodzie am erykańskim  w rogich  u- 
czuć w obec Zw iązku  Radzieck iego 
i innych k ra jów  obozu pokoju, m a­
sy pracu jące U S A  uw ażają  Z w iązek  
Radzieck i za przy jac iela  pokoju, tak 
że usiłowania im peria listów  ch y­
b ia ją  celu. W  zakończeniu Bergen 
przytoczy ł w ie le  konkretnych p rzy­
k ładów  m ilita ryzow an ia  przez a - 
m erykanów  Trizon ii i wciągania do 
służby byłych h itlerow ców  i zbrod­
n i a ^  wojennych.

k o r e a ń s k i e g o

„Któj£lr-sen 
wódz  narodu
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Sir. s

Pierwsze zboie 
— dla Państwa
C  PÓŁDZIELNIE produkcyjne i 
°  pracujący chłopi szybkimi, 

przedterminowymi dostawami zboża 
na punkty skupu dokumentują swój 
patriotyzm oraz gotowość dalszego 
zacieśniania sojuszu z klasą robot­
niczą. Zawdzięczać to należy w  
dużej mierze działalności rad naro­
dowych, które umiejętnie zorgani­
zowały na swoich terenach akcje 
skupu, a następnie dobrze pi'nują 
sprawnego jej przebiegu.

Gdzie terenowe rady narodowe 
czuwają nad szybkim wykonaniem  
zbiorów i omłotów, gdzie zapewni­
ły sprawny odbiór ziarna na punk­
tach skupu oraz natychmiastową 
zapłatę za nie —  tam skup przebie­
ga pomyślnie. W  tych zaś powia­
tach i gminach, gdzie rady naro­
dowe nie zadbały dotychczas o na­
leżyte zorganizowanie skupu, trze­
ba jak najprędzej usunąć wszelkie 
niedociągnięcia, by chłopi mogli 
w  wyznaczonym im terminie cał­
kowicie, bez reszty wypełnić przy­
padające na nich w  planowym ską­
pie zobowiązania wobec państwa.

Organizacji akcji skupu winna to­
warzyszyć nieustanna praca poli- 
tyczno-wychowawcza, prowadzona 
wśród chłopów. Mało i średniorol­
ni chłopi, którzy zrozumieją, że su­
mienna, terminowa dostawa leży 
zarówno w  interesie klasy robotni­
czej, jak 1 w  ich własnym, że do­
stawa jest ich obywatelską powin­
nością wobec Ludowej Ojczyzny,
—  nie tylko sami tę powinność w y ­
pełnią, lecz zmobilizują także do 
tego swoich sąsiadów i swoje gro­
mady. I właśnie w  zrozumieniu 
znaczenia akcji skupu —  poprzez o- 
żywloną działalność propagandowo- 
wychowawczą —  powinny pracują­
cej wsi przyjść z pomocą tereno­
we rady narodowe.

Olbrzymie znaczenie w  tegorocz­
nym skąpie —  ze względu na skró­
cony termin zakończenia akcji —  
będą miały zbiorowe odstawy zbo­
ża. Toteż rady narodowe winny do­
łożyć wszelkich starań, by —  z je­
dnej strony organizować gromadną 
sprzedaż, z drugiej zaś dopilnować 
sprawnego odbioru oraz dalszego 
transportu i przechowywania ziar­
na.

„...Dostawy obowiązkowe obej­
mują i będą obejmować również 
na przyszłość tylko część towaro­
w ej produkcji gospodarstw chłop­
skich, a w  żadnym wypadku nie 
całą produkcję towarową —  powie­
dział Prezydent RP., Bolesław  
Bierut na V II Plenum KC PZPR. 
Pozostałą część swojej produkcji 
rolnik może wymienić swobodnie 
na rynku, w  wolnej sprzedaży i 
nikt nie będzie go w  tym krępo­
wał..."

Ta prawda winna dotrzeć do 
świadomości wszystkich chłopów. 
Zmobilizuje ich ona do stałego pod­
noszenia plonów z pól na dalszy 
okres, obecnie zaś pomoże im w  
przyśpieszeniu sprzedaży zboża pań­
stwu —  w  zacieśnianiu spójni eko­
nomicznej pomiędzy miastem a 
wsią, w  budowie podstaw socjali­
zmu w  naszym kraju.

Malik demaskuje
wykrętne manewry 
USA, Anglii i Francji
w  kom isji  
ro z b ro je n io w e j
O N Z
1 N o w y  Jork.

J A K  JU Ż  podaw aliśm y, d e le ­
gac je  U S A , A n g li i  i  F ran c ji 

z ło ży ły  w  kom is ji rozb ro jen iow e j 
O N Z  „doda tkow ą  p rop ozyc ją " u - 
zupełn iającą ich poprzedn i w n io ­
sek w  spraw ie „ustalen ia  m aksy­
m alnego poziom u " liczebności sił 
zb ro jnych  poszczególnych  państw .

W  toku dyskusji nad „dodatko­
w ą  prop ozyc ją ", p rzedstaw icie l 
Z S R R  M a lik  p rzygw oźd z ił w y k rę ­
tne m an ew ry  d e lega tów  U S A , A n ­
g li i  i F ran c ji zm ierza jące do u- 
n iem ożliw ien ia  prac kom isji, k tó ­
r e j zadaniem  jest pow zięc ie  u- 
ch w a ły  o redukcji zb ro jeń  i zaka­
z ie  bron i a tom ow ej. M a lik  s tw ier­
dził, że „n ow e prop ozyc je  n ie w n o­
szą nic now ego do stanow iska 3 
m ocarstw ". K om is ja  posiada do­
tychczas jed yn ie  p rop ozyc je  ra ­
dzieck ie, k tóre m ogą zapew nić re­
a lną  redukcję zb ro jeń  i sił zb ro j­
nych  oraz zakaz bron i a tom ow ej i 
■wszelkich innych rod za jów  brcn i 
masowej zagłady.

T y lk o  p rzy jęc ie  propozyc ji ra ­
dzieck ich  —  podkreślił M a lik  —  
p ozw o li rozw iązać w  interesie 
u trw a len ia  pokoju  m iędzy na­
rodam i i w spó łpracy m iędzyna­
rodow ej, postaw ione przed ko ­
m is ją  zadania.

Jerzy Broszkiewiez
S Ł O W O  P O L S K I E

Co widziałem w Helsinkach?
Ulica jest śródmiejska, lecz zwy­

czajna. W  tym miejscu po stronie 
numerów nieparzystych jest kino i 
kilka sklepów. Po stronie parzystej 
tylko sklepy. Nic ciekawego... Ulicą 
co chwila przejeżdża autobus lub tro- 
leybus. Ludzie zwyczajni, nudno. 
Jeśli się jednak podniesie wzrok na 
szyldy jedno nazwisko zatrzyma prze 
cbodnia.

Uroczysty koncert 
w Teatrze d iodow ym
w  W a r s z a w ie
z okazji 
7-rocznicy
wyzwolenia Korei
przez Armie Radziecką

|~\ N IA  14 bm. w  T ea trze  N aro- 
dow ym  w  W arszaw ie odbył 

się u roczysty  koncert z ok az ji V I I  
roczn icy  w yzw o len ia  K oreań sk ie j 
R epu b lik i Lu dow o-D em ok ra tycz­
nej przez A rm ię  Radziecką.

N a  uroczystość p rzyb y li: członek 
Rady Państwa M arszałek W . K o ­
w alsk i, cz łonkow ie B iura P o lity c z ­
nego K C  P Z P R  oraz cz łonkow ie 
Rządu z w iceprem ierem  F. Gede i 
m in istrem  S p raw  Zagran icznych  St. 
Skrzeszew sk im  na czele. N a  kon­
cercie obecny by ł ambasador K o ­
reańsk iej R epu b lik i Lu dow o  -  D e­
m okratyczne j C ej Ir . O becn i by li 
rów n ież  p rzed staw ic ie le  dyp lom a­
tyczn i państw  zaprzy jaźn ionych .

P rzem ów ien ie  pośw ięcone V I I  
roczn icy  w yzw o len ia  K o re i spod 
ucisku im peria lizm u  japońsk iego  
w yg łos iła  Z o fia  W asilkow ska , człon 
k in i M ięd zyn arod ow e j K o m is ji 
P ra w n ik ó w  bada jącej zbrodn ie im ­
peria lis tów  na K ore i.

„Rocznica wyzwolenia Korei jest 
bliska i droga sercu każdego Po la ­
ka —  powiedziała m. in. Zofia W a ­
silkowska. —  N aród  polski, który 
swe wyzwolenie zawdzięcza podob­
nie jak Korea bohaterskie| Armii 
Radzieckiej, który niedawno obcho­
dzi! ósmą rocznicę Odrodzenia, po­
łączoną z uchwaleniem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
naród, który realizując zada­
nia Planu 6-letniego, wzmacnia 
sw ą  ojczyznę w  obliczu zakusów a- 
merykańskich podpalaczy świata, 
naród polski z radością w ita wielkie 
święto bratniego narodu koreań­
skiego, który sw ą  bohaterską w a l­
ką wnosi bezcenny wkład  do naszej 
wspólnej spraw y —  walk i o pokój 
i wolność narodów.

N astępn ie p rzem ów i} w ita n y  go ­
rącym i ok laskam i am basador K o ­
reańsk iej R epu b lik i Lu d ow o-D em o­
kra tyczne j —  Cej Ir.

„Naród koreański —  powiedział 
am basador Cej I r  —  zwycięży d la­
tego, że wojna, do której prowadze­
nia zmusili nas agresorzy Im peria­
listyczni jest wojną sprawiedliwą. 
Naród koreański kierowany przez 
swego kochanego wodza, towarzy­
sza Kim  Ir-sena ,mocno zjedno­
czony wokół parlii 1 rządu zdecydo­
wanie wierzy w  zwycięstwo. W alka  
narodu koreańskiego jest częścią 
składową walk i o pokój i bezpie­
czeństwo wszystkich narodów świa 
ta.

W  dniu święta narodowego na­
ród koreański wyraża niezłomną wo  
lę  obrony nieDodległości, którą mu 
dała Arm ia Radziecka dowodzona 
przez W ielkiego Stalina".

B oga ty  program  u roczystego kon ­
certu  w yp e łn iły : m uzyka, recy tac je  
oraz pieśni i  w ys tępy  taneczne.

Sklep, jak sklep: artykuły sporto­
we. Za szybą kolcówki, kilka dysków  
i oszczepów, koszula, dressy, buty 
trampki. A le  nazwisko właściciela —  
o, tu trzeba przystanąć wspomnieć 
czasy dawne i wielkie, jedno wielkie 
nazwisko i dziesiątek nazwisk w iel­
kich jego następców i uczniów.

W Korei zatriumfuje pokój
Dzień wstał pogodny. —  Elim inacje 

rzutu dyskiem  i skoku w zw yż  m inę­
ły  szybko. Oto jest trzecia godzina. 
Na sześciu torach stoją już sprinte­
rzy. Jest ich sześciu: Omar, Lilling- 
ton, Zaryca, Horcic, Bjamason, Tre- 
loar, Barias. P ierw szy przedbieg „se t­
ki".

Starter daje komendę, oni pochy­
la ją  się do przodu. -—  W  chw ilę po ­
tem w idzisz, jak zryw ają  się do biegu 
jak ptaki do lotu i dopiero w  ułamek 
sekundy powolna fala dźw ięku n ie­
sie echo pierw szego strzału X V  Olim  
piady.

N A  B IAŁYM  SZYLDZIE BR Ą ZO W Y  
NAPIS : P A A V O  NURM I

N ie, ta chw ila jednak m oże wzru­
szyć. M ożna przystanąć, zastanowić 
się, zamyśleć... A le , w ie lk ie  nazw i­
sko i n iew ie lk i sklepik... N ie  —  w  
tym nie ma ani proporcji, ani patosu, 
ani sensu. N azw isko wabi, a sklep 
odpycha. Chciałoby się Nurm iego —  
praw dziw ego —  ujrzeć gdzie indziej 
w  innej chwili, na innym tle.

O w a chwila nadchodzi w reszcie. 
Jest n iedziela od rana do w ieczora  

pełna deszczu. W ia tr  zimny, deszcz 
taki sam.

W ie lk i stadion mimo to w ypełn ił 
się po brzegi. N a  jego  boisko w eszły 
już ek ipy o lim pijskie siedem dziesię­
ciu narodów. —  Skończyły się w łaś­
nie m ow y pow italne. —  Panuje chw i­
la ciszy. I  nagle zw arte szeregi ekip 
olim pijskich poczynają  się łamać, 
zaw odn icy p ę jzą  na skraj boiska ku 
samej b ieżn i —  oto na je j  ceglastą 
nawierzchnię w biega, niosąc pochod­
nię zwiastun olim pijskich dni, herold 
szlachetnych w alk  —  Paavo  Nurmi.

B iegnie krokiem  lekkim  i pięknym, 
jak rytm  wiersza. Jest to znowu, 
w ie lk i Nurm i —  w ie lk i o lim pijczyk . 
W  tak iej chw ili pragnęliśm y go u j­
rzeć i w  tak iej chw ili' pozdraw iam y 
go całym  sercem. On zaś poch y le­
niem pochodni pozdraw ia osiem dzie­
siąt tys ięcy  w yw ołu jących  jeg o  im ię 
ludzi. —  A  potem... potem  nastaje 
cisza. —  O to zaczyna płonąć symbol 
dni pokoju  —  olim pijsk i znicz.

O, ogniu olim pijsk i!

Na boisku stoją ramię przy ram ie­
niu ch łopcy i dziew częta z siedem­
dziesięciu  narodów, z  p ięciu  kon ty­
nentów, z  czterech stron świata. Są 
już przyjaciółm i. —  W  ciągu ostat­
nich dni ci z O taniem i byw ali w  Ka- 
pvla, ci z K apyla  byw ali w  Otaniemi. 
Chciano w prow adzić pom iędzy nich 
podział —  podług waszyngtońskich 
przepisów, chciano uczyć ich w ro ­
gości, n ienaw iści nawet. Oni jednak 
choć już są przeciwnikam i, są już i 
będą przyjaciółm i. Choć gotują się 
do w alk i są i będą ludźmi pokoju.

O to stoją ramię przy ramieniu biali 
i czarni, żółci i m iedziani —  z półno­
cy  i południa, z  zachodu i wschodu. 

.P rzy ja c ie le !

N a  stadion w yla tu ją  dziesiątki, set­
ki gołębi. —  Idą w  górę szybkim skoś 
nym lotem. Potem długą chw ilę krą­
żą nad głow am i tysięcy, tys ięcy  lu­
dzi. Ludzie zaś palrzac na piękny, 
po ryw czy  lo t cjołębi słuchają słów  
o lim pijsk iego hymnu*

O, ogniu olim pijski, wskazujesz 
nam drogę,

drogę ptaków  w ędrow nych  
ku rzece pokoju l

O, ogniu o lim pijski w  tw ym  jas­
nym płomieniu 

w idzim y dwa blaski 
n iezw yk łe j czystości: 
z łocony  blask słońca i szlachetny 

ogień
gorącej duszy człowieka...

PIERWSZE ECHO

N oc  zaczyna się n iezw yk le  późno 
-—a w łaściw ie nie zaczyna się w  

ogóle . W p ierw  św iatło dnia w ysy ­
cha pow oli, p ow o li —  ustępuje m ier­
nemu pó łc ien iow i późnego zmroku. 
A  potem? Potem  ów  półcień —  pół 
blask ciągnie się aż ku tej porze, k ie ­
dy zaczyna się now y św it i now y 
dzień.

A  w ięc już jutro spotykam y się na 
stadionie, w  pierwszym  dniu walki. 
Tym , którzy właśnie jutro do niej 
przystąpią m inuty i kwadranse przed 
zaśnięciem  dłużą się niepomiernie. 
O  dziesiątej rano skoki w zw yż męż­
czyzn i rzut dyskiem  kobiet. —  O 
trzec iej zaś nad stadionem poniesie 
się echo p ierw szego strzału startera—  
p ierw szego strzału X V  Olimpiady.

S p o łe cze ń s tw o  
duńskie
protestuje
przeciwko zakładaniu
Jaz amerykańskich 
na terytorium Danii
\\1 D A N I I  w zm aga  się fa la  p ro ­

testów  p rzec iw k o  planom  
K openhaga.
duńskich kó ł rządzących, oddania 
do dyspozyc ji w o jsk  am erykań ­
skich baz na tery toriu m  duńskim.

R obotn icy  stoczni w  m ieście 
F rederiksh avn  u ch w a lili rezo lu ­
c ję  protestu jąca  p rzec iw k o  tw o ­
rzen iu  baz am erykańskich  oraz 
rozm ieszczen iu  obcych w o jsk  na 
terytoriu m  Danii.

W  K open hadze od by ł sie m aso­
w y  w iec, na k tó rym  w yg łos iła  
przem ów ienie N erete  Nordentoft. 
W ezw ała  ona naród duński do 
w zm ożen ia  w a lk i o pokój, p rze­
c iw ko  p rzygo tow an iom  w o jen ­
nym  oraz p rzec iw k o  u tw orzen iu  
w  D an ii baz am erykańskich. N o r ­
den to ft zap ro testow a ła  również, 
p rzec iw k o  p row ok acy jn ym  m a­
n ew rom  flo ty  am erykań sk ie j na 
M orzu  Bałtyck im .

Szły przez zalany słońcem, oślepia 
jący bielą now ych domów Plac Kon­
stytucji, razem z tysiącznym i rzesza­
mi po lsk ie j m łodzieży, w  dniu Święta 
Odrodzenia. Drobne figurki, śniade 
buzie o skośnych oczach, w łosy tak 
lśniące, jakby je  pow leczono czar­
nym lakierem. Dzieci koreańskie, 
w yrw ane z piekła w ojny, w yzw o lo ­
ne od grozy, w rócone życiu i dzie­
ciństwu. Razem z nami brały udział 
w  w ielk im  św ięc ie rozkw itu m łodej 
siły naszego kraju, razem z nami 
w chodziły  przez próg słonecznego 
Placu Konstytucji w  dziew iąty rok 
Polski Ludowej, wspaniale realizu ją­
cy  przyrzeczenia Manifestu L ipcow e­
go, k tóry  w zią ł początek z h istorycz­
nego zw ycięstw a A rm ii Radzieckiej 
nad h itlerow skim i hordami.

W  dniu 15 sierpnia 1945 roku ro­
dzice i bracia tych dzieci przeżyw ali 
rów nież dzień radości i zwycięstwa. 
Tego  dnia bow iem  dana im została 
w ładza nad krajem  i jego  w szystk i­
mi bogactwami, tego dnia skończyła 
się n iew ola  ludu zmiażdżona czer- 
w onogw iezdnym i czołgam i w  g i­
gantycznym  pochodzie armii w yzw o- 
lic ie lk i ludów, która od Stalingradu 
aż po Berlin i Ocean Spokojny nisz­
czyła wszystko, co było przemocą, 
n ienawiścią i zbrodnią. Dla Korei za­
czynało się now e życie.

C ztery razy obchodził naród kore­
ański rocznicę sw ego w yzw olen ia  w 
pokoju  i szczęściu. W  kwietniu 1950 
r. prezydent Truman powiedział: 
„musimy pokazać się takimi, jakim i 
jesteśm y w  istoc ie” . W  dwa m iesią­
ce potem, 25 czerwca, Am erykan ie 
pokazali się takimi, jakimi są w  is­
tocie: zbrodniarzami nie przeb ierają­
cym i w  środkach, gdy chodzi o n ie­
nasyconą żarłoczność kas pancer­
nych, m onopoli i zabezpieczenie im 
panowania nad światem, morderca­
mi, przew yższa jącym i hitlerowskich 
sadystów.

„Korea, to św ietny interes" —  za­
ch łystywali się radością pismacy na 
żołdzie dolara, nazajutrz po aoresji 
na Koreę. „N ie  w olno dopuścić do 
pokoju  na K o re i”  —  szeptali w  swych 
gabinetach w łaściciele w ielk ich  kon­
cernów  nazajutrz po propozycji 
M alika w sprawie rozejmu na Korei. 
N ie  w olno —  bo w tedy opadłaby fala 
histerii w ojennej, tak ob fic ie dostar- ' 
czająca żeru ludobójcom . Musiano by 
rozluźnić śrubę zbrojeń, które wpraw 
dzie nie zapobiegły bezrobociu pra­
w ie 13 m ilionów  Am erykanów , ale 
za to ustokrotniły zyski w ielk ich m o­
nopoli.

Każdy sposób jest dobry, aby prze­
dłużyć rozlew  krw i w Korei, zaoew- 
n ia jący tak ob fity  dopływ  dolarów  
do now ojorskich banków, a spośród ; 
tych sposobów, szantaż i groźba nie są 
bynajm niej najgorszym i. Na Kożedo 
i w  innych obozach tysiące jeńców  
trawi przemożna tęsknota za o jc zy z ­
ną. N ie  w olno  im jednak w rócić do 
kraju, bo zaw arcie rozejmu w  Korei 
by łoby sorzeczne z interesami fabry­
kantów śmierci. Giną w ięc za druta­
mi kolczastym i, masakrowani i tor­
turowani przez osław ionego generała 
Boatnera, a inny generał, Harrison, 
delegat U SA w  Panmundżon z nie­
zmiennym spokojem  oświadcza na 
każdym posiedzeniu konferencji ro- 
ze im ow ej: „N ie  chcą w rócić do kra­
ju ". Po czym m anifestacyjnie opusz­
cza salę obrad i przez kilkanaście dni 
limuzyna jego  nie pojaw ia się przed 
siedzibą rokowań. Natom iast na nie-

bie po jaw ia ją  się tysiące samolotóWj 
„przykładowo, dla nauczenia rozsądź 
ku opornych koreańczyków " zrzuca* 
ją bomby na strefę neutralną i gra­
nicę chińską, rozryw ają  niezabliźnio- 
ne jeszcze po ostatnich nalotach ra­
ny Phenianu w ogniu rozżarzonego 
napalmu, obracając w  popiół setki do 
mów, przekreślają słupami dym ów 
czerw one krzyże na dachach szpitali.

N ic  jednak nie potrafi złamać na­
rodu koreańskiego. Im perialiści ame­
rykańscy nie złamią kobiety koreań­
skiej, która uśpiwszy w ieczorem  dzie 
ci, biegnie na pole, aby, korzystając 
z ciemności, uprawiać ryż, n iezbęd­
ny dla w yżyw ien ia  armii. N ie  ugnie 
się przed nimi robotnik, który nie 
przerywa pracy na dźw ięk syreny a- 
larm owej, bo w ie, że każdy obrót je ­
go  m aszyny —  to w ięce j broni dla 
zwycięstwa. N ie  u lęknie sie ich na­
uczyciel, k tóry w  podziem nej szkole 
zru jnowanego Phenianu kieruje 
śniadą rączkę m ałego ucznia, w y ­
pisującą na tab licy słowo „P o k ó j” .

Pokój zatriumfuje w  Korei. W rócą  
do w olnej o jczyzny skośnookie dzie­
ci, w raz z nami w  dniu 22 lipca w i­
tające Plac Konstytucji, który praca 
polskiego robotnika ofiarowała ludz­
kości jako dowód, że życ ie  zw ycięża  
śmierć, że pokój n iw eczy ruiny w o j­
ny. Odbudowany będzie z gruzów  
Phenian. Dla odrodzenia życia w  K o­
rei, dla ocalenia ludzkości przed za­
gładą, narody pod jęły  w ie lk ie  dzieło 
obrony pokoju. Dzieło to nie pó jdzie 
na marne. U  kresu jego  nieodwołaN 
nie le ży  zwycięstwo. M.D,

M ło d z i g órn icy
godnie wypełniają
ślubowanie
złożone na Zlocie

Nowi osiedleńcy 
już w pełni
zagospodarowali się
i dzięki pomocy 
państwa zebrali 
pierwsze plony
VA/ R O K U  b ie żą r,T'm  w ie lu  m a* 

ło ro lnych  ch łopów  z w o je ­
w ództw  południow ych i central­
nych os ied liło  się na Z iem iach  Za 
chodnich, obejm u jąc tam  w olne 
gospodarstwa, p rzystępu jąc do 
spółdzie ln i produkcyjnych , bądź 
też  obejm u jąc pracę w  PG R . W  
jed n ym  ty lk o  w o jew ód z tw ie  o lsz­
tyńskim  os ied liło  się w  tym  roku 
ok. 400 rodzin.

D zięk i pom ocy, ja k ie j u dzieliło  
im  państwo, os ied leńcy ci ju ż się 
zagospodarow ali.

W  grom adzie  Ryn ice, pow. g ry -  
fiń sk iego, os ied liło  się 16 m ałoro l­
nych  ch łopów  z grom ady K rządk i, 
pow. K o lbu szow a. K a żd y  z nich o- 
trzym ał gosnodarstwo z zabudo­
w aniam i. O to co m ów i jeden  z 
nich, Jan Leb tu ch :

„O trzym ałem  7 ha z iem i ra ­
zem  z  budynkam i. M am  now o- 
w yrem on tow a n y  dom  oraz ob o ­
rę, ch lew n ię i stodołę. D osta liś­
m y  też od państw a pieniądze, 
za k tóre każdy z  nas zakupi 
dużo sprzętu gospodarskiego. 
Sam zakup iłem  za te pien iądze 
ku ltyw ator, bronę, pług itp. Na 
każdym  kroku odczuw am y > '>- 
m oc państwa. Chociaż p rz y je ­
chaliśm y późną w iosna, zd ą ży ­
liśm y dzięk i pom ocy G O M  i po 
m ocy s iew n ej rad y  n arodow ej 
obsiać w szystko pole. G O M  w  
W uduchow ie pom óffl nam ze ­
brać plony, k tóre są dobre**. 
Sporo os ied leńców  przystąp iło  

rów n ież  do spółdzieln i p rod u k cy j­
nych. w  k tórych  szybko się zado­
m ow ili

A kc ja  osiedleńcza trw a  w  da l­
szym  ciągu. K o m is ie  osiedleńcze, 
dzia ła jące p rzy  radach narodo­
w ych  szeroko ponularyzu ia  w śród 
ch łonów  w arunki osiedlen ia się 
na Z iem iach  Zachodnich i przed ­
staw ia ją  im  korzyści, iak^e zape­
w n ia  osiedleńcom  U chw ała  P re zy ­
dium  Rządu.

W  n iektórych w o jew ództw ach , a 
zw łaszcza w  kie leck im , rzeszow ­
skim  i lubelskim  rady  narodow e 
n ie docen iły  znaczenia a kr ii os ie­
d leńczej, n ie p rzep row adziły  dość 
szerok ie j pracy w yjaśn ia ja ce j 
w śród ch łopów  m ałorolnych  i d la ­
tego z  w o jew ód ztw  tych —  m imo 
dużej gęstości zaludnienia na wsi 
—  n iew ie lu  ch łopów  skorzystało z 
te j akcji.

(Dokończenie ze str. I - e j )  g

przystąpili do szkolenia przywar- 
sztatowego. 1

I AA LODZI maszyniści, ślusar7 e 1 
technicy z parow ozow ni Toruń- 

przystąpili do szkolenia przywar- 
sztatowego.
K luczyki dzięki zastosowaniu przo­
dujących metod pracy w  Czynie 
Z lotowym  zaoszczędzili setki ton 
w ęgla i poważne ilości smarów, 
przedłużyli przeb ieg m iedzy i emon- 
tow y parow ozów  oraz w prow adzili 
szybkościową naprawę taboru ko le­
jow ego.

Podjęli cni obecnie nowe zobo­
wiązania. Na zebraniu m łodzieży 
parow ozowni m łody maszynista 
Pawski pow iedział m. in.: 

„Ś lubowaliśm y ojczyźn ie, że 'wal­
czyć będziem y w  obronie p “  >ju 
i o w ykonanie Planu 6-letniego, że 
w alczyć będziem y o utrwalenie nie­
podległości naszej Polski Ludowei. 
A b y  w  pełni w yw iązać się z tego 
ślubowania, zobow iązu ję się wraz 
ze sw oją  brygadą otoczyć socja li­
styczną opieką pow ierzony nam 
parowóz 01-49-1."

M łodzi kolejarze w ezw ali do po­
dejmowania zobowiązań m łodzież z 
Toruńskiej Fabryki Kotłów, Pomor­
skich Zakładów W ytw órczych  A- 
paratury N isk iego Napięcia, Toruń­
skiej Fabryki Zegarów  i W odom ie­
rzy, Toruńskich Zakładów Fosforo­
w ych  oraz POM  Lublin w  pow. Lip­
no.

I )R A G N Ą C  w cie lić  w  czyn słowa 
*  ślubowania złożonego na Z lo ­

cie, m łodzież Radomskich Zakładów  
Obuwia podjęła nowe zobow iąza­
nia wartości 3 m ilionów  zł. R eali­
zacja tych zobowiązań to w ykona­
nie ponadplanowe 16 tys. par obu­
wia.

Krótkie wiadomości 
ze świata

Przed staw ic ie ls tw o  Z S R R  w  
O N Z  w ręczy ło  sek reta ria tow i O N Z  
apel rodzin  greck ich  w ię źn iów  po­
litycznych , nadesłany na ręce prze 
w odn iczącego R a d y  M in is trów  
Z S R R  —  J. Stalina, o ra z  zw róc iło  
się do sekretariatu  O N Z  z prośbą, 
aby op iera jąc się na p rzy jętych  
przez trzec ią  i czw artą  sesję Z g ro ­
m adzenia O gólnego zasadach hu­
m an itaryzm u p rzy  rozpa tryw an i .1 
spraw y terroru  po litycznego  w  
G rec ji, pod ją ł odpow iedn ie krok i 
w  obron ie greck ich  w ięźn iów  po­
litycznych, o k tórych  jes t m ow a 
w e w spom nianym  apelu.

Z ok az ji 60 roczn icy  urodzin  se­
k retarza  genera lnego W łosk ie j 
Pow szechnej K o n fed era c ji P ra cy  —  
Giuseppe d i V ittorio . d z ienn ik  „U -  
n ita " opub likow ał depeszę z  życze­
niam i, podpisaną p rzez członków  
k ie row n ictw a  Kom un istycznej P a r 
tii W łoch  z  P a lm iro  To g lia ttim  na 
czele.
^  N a  M oraw ach  zm arł w yb itn y  l i ­
czony czechosłowacki, jeden  z o rga ­
n izatorów  i tw órców  socja listyczn e­

go leczn ictw a  w  okresie p ow o jen ­
nym  —  prof. B. A lbert. Z m arły  był 
jed n ym  z  tych  dzia łaczy  leczn ictw a 
czechosłow ackiego , k tórzy  b ra li u- 
dz ia ł w  opracow aniu  p ierw szego 5- 
le tn iego  planu w  dzied zin ie  służby 
zdrow ia.

%  W ed łu g  doniesień z K a iru  p re ­
m ier A l i  M aher w yg łos ił 10 bm. 
p rzem ów ien ie  rad iow e, w  k tórym  
poruszył sp raw y w ew n ętrzn e  Egip  
tu. Komentując przem ówienie A li 
Mahera, radio bejruckie stwierdza, 
że  w ystąp ien ie  prem iera  egipskiego 
stanow i zapow iedź zwalczan ia  par­
tii i jest p ie rw szym  krok iem  na 
d rod ze  do w prow adzen ia  dyk tatu ry 
w o jsk ow e j w  Egipcie. 
rfc Jak poda je  prasa angielska, dnia 
11 sierpnia w  A x b r id g e  odbył się 
proces 7 uczestn ików  dem onstracji 
p rzec iw k o  p rzy jazdow i do Londynu 
generała R id g w a y ‘a. W  czasie prze­
w odu  sądow ego obrońca przed łoży ł 
zdjęcia, św iadczące o brutalności 
po lic ji w obec dem onstrantów . Sąd 
skazał uczestn ików  dem onstracji na 
karę pieniężną.

Fiasko ko n fe ren c ji  
parysk ie j
fest policzkiem 
wymierzonym 
Rdgway owi

(Dokończenie ze str. I-ej)

rzv domagali sie rea lizacji uchwał 
lizbońskich. Porażka ta jest tym w lęk 
szą, t e  R idgw ay w przededniu konfe­

rencji zażądał od kra jów  bloku atlan­
tyck iego przedłużenia okresu służ­
by w ojskow ej. Fiasko konferencji 
paryskiej —  pisze „Hum anite" —  
jest policzkiem  wym ierzonym  Rid- 
gw a y ’owi.

„Hum anite" podkreśla również, że 
n ieoow odzenie konferencji 6 „ z o ­
stało przyjęte przez klasę robotni­
czą i wszystkich obrońców  pokoju, 
jako w ie lk ie  zw ycięstw o sił poko­
ju ” .

Paryski korespondent rzym skiej 
,,U n ity”  podkreśla, że konferencja 
6 zakończyła się niepowodzeniem  
wobec zdecydow anie w rogiego  sta­
nowiska mas pracujących i opinii 
publicznej kra jów  zachodnio -  eu­
ropejskich przeciwko amerykańskim 
planom wojennym . Przypom inając 
niedawny strajk powszechny w Bel­
gii, dziennik pisze: —  „W  Paryżu 
zrozumiano, że podobna reakcja na­
stąpiłaby w e wszystkich innych 
krajach, gdyby zgodnie z rozkazem 
W aszyngtonu przedłużono tam służ 
bę w ojskow ą” .

Dziennik przestrzega jednak, że 
fiasko konferencji nie św iadczy by­
najmniej o tym, że R idgway z re zy ­
gnował ze swoich zamiarów. ,,N ie 
ulega wątpliwości — pisze „Unita" 
—  że problem ten w yp łyn ie na no­
wo, gdy Am erykan ie dojdą do wnio 
sku, że uda im się przeforsować 
swe zam iary” .

P o d p is y w a n ie
listów gwaiancyjnych 
znacznie podniosło 
jakość i terminowość 
robót MPRB

Ę ZŁO W YM I zagadnieniami, w y  
suniętymi na plenarnych posie­

dzeniach Zarządów G łównych Zw. 
Zaw. Prac. Państwowych i Zw. Zaw. 
Prac. Gospodarki Komunalnej —  
były: sprawa pracy rad narodowych 
i instytucji państwowych oraz przed 
siębiorstw komunalnych, których 
działalność ściśle w iąże się z troską 
o poprawę warunków bytow ych  lud 
ności.

W  MPRB na Dolnym Śląsku —  
jak ośw iadczył przewodniczący za­
rządu okręgow ego związku w e 
W rocław iu  Styrnik —  szeroko roz­
w inęła się nowa forma w spółzaw o­
dnictwa polegająca na podpisywaniu 
listów  gwarancyjnych, co w pływ a 
na polepszenie jakości i term ino­
wość wykonania robót. Dotychczas 
tego rodzaju listy  podpisało 57 proc. 
załóg MPRB na Dolnym Śląsku. Po­
dobna forma współzawodnictwa roz­
winęła się również wśród załogi w o­
jew ódzk iego  przedsiębiorstwa ko­
m unikacyjnego w Katowicach, któ­
ra —  wzorem  ko lejarzy —  w prow a­
dziła u siebie listy gwarancyjne na 
przebieg pociągów, stan techniczny,

' w o j ó w , odpowiednią konserwację 
szlaków komunikacyjnych itp.



W schód słońca —  godz. 4.19 
Zachód słońca —  godz. 19.01

T E LE FO N Y ;
PO G O TO W IE  R A T U N K Ó W * — *4-44,

55-55.
6T R A 2  PO Ż A R N A  -  01.
D Z IA Ł  M IEJSK I „S ŁO W A  PO LSKIE-

G O " — 45-33.

D YŻ U R Y  A P T E K I

SPO Ł Nr. 16 — ul. Traugutta 87 
SPOŁ. Nr. 9 — ul. Kurzy Targ 4 
SPOŁ. Nr. 12 — ul. Piastowska 36

D YŻU R Y  S Z P IT A L I
W O JEW Ó D ZKI (wewn. i chirurg.) — 

ul. 1 Maja 8 
M IEJSK I Nr. 5 (pediatr.) — ul. Kaspro­

w icza 64/66 
K L IN IK A  LA R YN G O LO G IC ZN A  — ul.

Chałubińskiego 2.
K L IN IK A  O CZNA — ul. Chałubińskiego 

2-a, tel. 55-56 (stały dyżur okulistycz­
ny)

Spacerkiem

WROCŁAWIU
Perpetuum mobile
l i / D O M U  n r 30 przy ul. K ra s iń - 
™  skiego pękła ru ra  w odociągow ą  
P rzy s z li rob o tn icy  z M ie js k ich  W o- 
dociągów , w m ig  n a p raw ili rurą  i 
zepsu li przew ody gazowa.

U radow ani m ieszkańcy p ragnę li 
odetchnąć z ulga, ale okazało sie. 
że nie m ożna: z przew odów  u la tn ia ł 

się gaz. P rzy je ch a ­
ła ekipa gazow ni- 
ków. C h łopcy  błys­
kaw icznie z loka ­
lizow ali n iebezp ie ­
czeństwo. w yłą­
czy li gaz, w łączy­
li m o to r  i na pe ł­
nym  gazie od je ­
chali.

Jako następni, 
przyby li eksperci. 
O be jrze li, p ok i­
w ali głow am i, o- 
ce n ili napraw ę u- 
sżkodzenia na 460 

z ło tych  i u lo tn ili  się. M iną ł jeden  
tydzień , d ru g i, trzeci, czw arty. Z b li  
ża się p iąty. L oka torzy  na dniach  
spodziew ają się now ej w ycieczk i 
ekspertów . A  jeś li on i rzeczyw iście  
przyjdą, n ie  ulega ju ż  n a jm n ie j­
szej w ątp liw ości, że za parędzie­
siąt dn i przybędzie ekipa napraw ­
cza, k tóra  za jed n ym  zam achem  
napraw i przew ody gazowe i  zepsu­
je  ru rę  w odociągow ą.

I  nie w ierz  tu, człow iecze , w
P e rp e tu u m  M ob ile . (W e r )

N erw y
P  K S P E D IE N T  sk lepu spożyw - 

czego M H D  n r 4S przy ul. Ż m i ­
g rod zk ie j sp iorunow ał spo jrzen iem  
Śmiałka, k tó ry  odważył się prosić o 
sprzedanie jed n e j ty lko  bu lk i. L e k ­
cew ażąco od w róc ił się p lecam i i 
wyszedł do m agazynu, gdzie czeka 
l i  zn a iom i w ybiera jący  co na jtłuś ­

c ie jsze k u rk i. P o  
10 m in u tach  w ró ­
c ił  do lady, lecz  tu 
dalszym  ciągu ig ­
norow ał k lienta  
dom agającego się 
jed n e j m arne j buł 
ki.

S prow okow any  
do udzie len ia  w y ­
jaśn ień , w yrzekł 
h is toryczne  s łow a ■ 
—  Jestem  za ję ty , 
n ic nie sprzedaję, 
proszę na tych .

' m iast opuścić
tk le p . A b y  pod kreś lić  w agę w ypo ­
w iedzianych słów k ierow n ik  usiło ­
w ał poprzeć je  czynem . P o  prostu  
n erw y  odm ów iły  m u posłuszeń­
stwa. Idąc za ich  przykładem , od­
m ów ił udzielen ia bliższych w yjaś­
n ień  i  w ydania książki zażaleń 

Cóż ro b ić  —  człow iek chory  na 
‘nerw y. Za in teresow anym  lekarzom  
psych ia trom  poda jem y k ró tką  h i­
s torię  choroby : P ierw szy atak na ­
stąpił dnia 8 s ierpn ia  br. i trw ał 
przeszło pół godziny. P rzyczyny: 
t,p row okacja  ze strony  k lie n ta “ .

(W e r )

Sprzedaż wina 
na lampki
w p r o w a d z :ła  
d y re k c ja  M H D
W D N IU  dzisie jszym  D yrekc ja  

M H D  w prow adziła  w  jed e ­
nastu pod leg łych  sobie sklepach 
sprzedaż w in  na lam pki.

M iędzy  innym i napój ten sprze­
d a ją  sk lepy: Nr. Nr. 203 w  Rynku 
20, 210, przy ul. S ta lin gradzk ie j 3, 
221 p rzy  ul. Św ierczew sk iego  92, i 
225 przy  ul. Kościuszk i 159.

M ożna tu dostać różne gatunki 
■win, ja k  w ino  z io łow e „V erm u th ’‘ , 
„Z ło tą  w iśn ię " „P e r łę  W roc ław ia ", 
w in o  „C in zano“ , słodkie i półsłod- 
k ie  czerw one i b ia łe i w ie le  innych. 
Cena lam pki w aha s.ię w  granicach 
Cd 1.55 —  6.90.

(Tyk)

Duży wybór towarów... w magazynach

n ie  „ u rz ą d z a " k lie n tó w
Kierownicy niektórych placówek handlowych

za mało d b a ł ą  
o zaopatrzenie sklepów 
w artykuły sezonowe

S Ł O T V O  P O L S K I E Str S

1 ESZCZE  przed kilkoma miesiącami wrocławskie dzieci miały po- 
ważny kłopot. W  sklepach W  UD, PSS oraz w  PD T  był bardzo 

mały wybór zabawek.

G D Y B Y  dzieci in teresow ały  się 
sprawą zaopatrzenia rynku, 

doszłyby do wniosku,, że dystrybu ­
cja szw ankuje!

K łopo t naszych najm łodszych  na­
leży  ju ż do przeszłości: W  sklepach 
zabaw karskich  i specjalnych dzia ­
łach w rocław sk ich  dom ów  tow a ro ­
w ych, zabaw ek jes t w  bród. Pó łk i 
u ginają  się pod ciężarem  pluszo­
w ych  n iedźw iadków , la lek  i g ie r  to 
w arzyskich . W szędzie można zna­
leźć duży w yb ór ko lorow ych  ob rę­
czy i koni na biegunach.

Jak nas in fo rm u je  zast. dyrek tora  
„C en troga lu ", ob. Jan Stroniew sk i, 
dział zabaw karski zw iększy ł pow aż 
m e sw e obroty  i plan na lip iec  w y ­
konał w  105 procentach.

Tak  w ięc  dystrybucja  zabaw ek 
popraw iła  się, a le  natom iast w  in ­
nych działach nie w yg ląda  ona n a j­
lep ie j. W  m agazynach „C en troga lu “ 
znajdu ją  się duże ilości torn istrów  
szkolnych i śn iadaniówek, a w  skle 
pach... n ie można ich dostać. 

D laczego?
Otóż kierownictwa placówek 

widocznie nie wiedzą, że rok 
szkolny zbliża się szybkimi kroka 
mi i zapominają zgłosić zapotrze­
bowanie na te towary. W  „Centro 
galu" leżą duże ilości guzików, 
klamer, czapek szkolnych i bere­
tów, a w  sklepach klient musi się 
zdecydować na kupno którejś z 
6 posiadanych zaledwie sztuk.

—  Czego b raku je  w  ch w ili obec­
nej w  sklepach w rocław sk ich  —  za­
pytu jem y ob. S tron iew sk iego.

—  N ic i baw ełn ianych, ko lo ro ­
w ych, b iałych i czarnych, ładnych 
torebek  dam skich i drobnych w y ­
robów  z ga lan terii skórzanej —  pa 
da odpow iedź. —  N ie  w ys ta rcza ją ­
ca jest rów n ież ilość ży le tek  ..G er­
lacha", choć „D ia n " i „P o lo n ii"  jest 
pod dostatkiem . Co do nici, to  p rzy ­
da łby się ich w iększy  p rzydz ia ł na 
W rocław .

D y r e k to r z y
szkół  z a w o d o w y c h

pomagają w żniwach
p r a c o w n i k o m

FGR-u Juszczyn
C E N T R A L N Y  U rząd  S zko len i* 

Zaw od ow ego  zorgan izow ał w e 
W roc ław iu  w ak acy jn y  kurs dla d y ­
rek torów  szkól zaw odow ych .

Na kursie, k tóry  trw ać będzie do 
30 sierpnia br. p rzebyw a 48 słucha­
czy ze w szystk ich w o jew ód ztw  Pr.l- 
ski. Kursanci pod k ierow n ictw em  
w yk w a lifik ow a n ych  w yk ła d ow ­
ców  pogłęb ia ją  tutaj swe w iad o ­
m ości z zakresu organ izacji pra­
cy w  szko ln ictw ie zaw odow ym .

Oprócz norm alnych, p rzew idzia  
nych program em  zajęć, słuchacze 
biorą ż yw y  udział w  pracy społe­
cznej.

Ostatnio gościli oni na te re ­
nie P G R -ó w  Juszczyn i K o m o r­
niki, gdzie  pom ogli robotn ikom  
ro lnym  w  pracach żn iwnych. 
Podzie len i na d w ie  brygady, ku r­
sanci uprzątnęli żyto  z pola o ob­
szarze 25 ha i om lóc ili 8 fu r rzepa ­

ku.

Poza w yk ładam i i pracą społeczną 
słuchacze kursu zw iedza ją  ciekaw  
sze ob iek ty  p rzem ysłow e W roc ła ­
w ia. W yc ieczk i do zak ładów  prze­
m ysłow ych  zapoznają ich z n ow o­
czesną organ izacją  pracy i w zboga  
ca ją  o cenne dośw iadczenia, n ie­
zbędne w  pracy pedagogicznej w  ro 
ku szkolnym  1952/53.

(W er)

C z y ta jc ie  
i p renum erujcie

„ S Ł O W O "

O dużym  w p ływ ie  „C en troga lu " 
na rynek  dolnośląski, św iadczy 
fakt, że hurtow nia  ta posiada w  
sw ych kartotekach  boga ty  asorty ­
m ent 25 tys. a rtyku łów .

M im o okresow ych  n iedociągn ięć 
„C en troga l pracu je na ogó ł sp raw ­
nie. P lan  pó łroczny w yk on an y zo­
stał na 6 dni przed term inem , a 
plan na lip iec  w  111,2 proc.

Duże trudności ma hurtownia z 
m agazynow an iem  tow arów . G łó w ­
ny m agazyn p rzy  ul. Pu łask iego 
jes t tak p rzeciążony i załadowany, 
że istn ie je  obaw a, iż  część tow a ­
rów  m oże ulec zniszczeniu. Tym cza 
sem m agazyny M H D  są n iedostate­
czn ie w ykorzystane. C zy n ie można 
by ich p rzydz ie lić  Cen trogalow i?

W  porów naniu  z rok iem  u b ieg­
łym  w prow adzon o szereg uspraw -

MPO powinno 
częściej skrapiać
p o k ry te  k u rze m  
je zd n ie

y  LICE W roc ław ia  są ciągle jesz­
cze niedostatecznie skrapiane 

wodą. Kurz unosi się nie tylko rano 
podczas zamiatania jezdni, ale i w  
ciągu całego dnia.

Ludziom pracującym  na terenie 
miasta daje się on porządnie w e 
znaki. Przechodnie zmuszeni 6ą do 
wdychania w iru jącego nad ulicami 
pyłu, co przy upałach, jakie panują 
w  ostatnich dniach daje się szcze­
góln ie w e znaki.

M ie jsk ie Przedsiębiorstwo Oczy 

szczania powinno mimo trudności, 

jak ie nastręcza brak taboru zor­

ganizować akcję skraplania ulic 

nieco sprawniej.

Przede wszystkim  należy w alczyć 
z kurzem w tych miejscach, w  któ­
rych przeprowadza się roboty czy 
to przy odgruzowaniu, czy  też przy 
reperacji ulic, aby robotnikom stw o­
rzyć jak najdogodniejsze, zgodne z 
wym ogam i bezpieczeństwa i h igieny 
warunki pracy.

(A d )

n ień w  rozdzia le  tow arów . Sk lepy 
o trzym u ją  je  teraz w prost z fa ­
b ryk i i  d la tego odpada konieczność 
dodatkow ego m agazynow ania  to­
w arów . (y )

Pomidory
w cen e 3 -5  złotych
u k a ż ą  sie 
w  s p rz e d a ż y

I U 2 w  najbliższych dniach roz- 
pocznie się spóźniony skutkiem 

długotrwałych chłodów wiosennych 
masowy zbiór pom idorów w PGR- 
ach i spółdzielniach produkcyjnych 
na terenie w ojew ództw a w rocław ­
skiego.

W ie lka  ilość pom idorów  zosta­
nie rzucona do poszczególnych pla 
ców ek handlu uspołecznionego. 
Cena pom idorów  będzie bardzo 
przystępna od 3 do 5 zł za k ilo ­
gram.
W  drugiej po łow ie sierpnia prze­

widziana jest również zwiększona 
podaż ziem niaków wczesnych, skut­
kiem czego ceny spadną poniżej do­
tychczasowych wynoszących 1,60 zł 
za kilogram.

O trzym am y również ow oce luksu­
sowe. W  początkach września bo­
w iem  zostaną sprowadzone z W ę ­
gier, Bułgarii, Rumunii i innych pań­
stw demokracji ludow ej w  w ielk ie j 
ilości w inogrona.

,T yk)

Waine
d la  p 'a c ó w e k

S łu żb y  Z d r o w ia
i w ro c ła w ia n
z a o p a l r u f tc y c h  się

w węg:el
\A/ CELU sprostowania niewłaści- 
'  '  w ych  inform acji udzielanych 

przez niektórych kierow n ików  Dziel 
n icowych Biur O pałowych zaw iada­
miamy, że przydział koksu odbywa 
się według norm zeszłorocznych.

I  tak na jeden pokó] przypada 
800 kg koksu, natomiast na ku­
chnię, korytarze lub hole I łazien­
ki po 400 kg.
Przypom inam y również m ieszkań­

com IV  rejonu, że termin zgłaszania 
się po przydzia! upływa z dniem 15 
sierpnia. Sprzedaż w ęgla  dla V  re­
jonu odbywać się będzie w  odpo­
wiednich D zieln icowych Biurach O - 
pałowych począw szy od dnia 15 do 
31 sierpnia, a dostawa od 1 do 15 
września.

Ponadto w zyw am y w szystkie 
przedsiębiorstwa i Instytucje na 
teren ie W roc ław ia  do jak najszyb­
szej rea lizacji zapotrzebowań na 
w ęg ie l 1 koks dla ce lów  admini­
stracyjnych. D otyczy to przede 
wszystkim  p lacówek podległych 
M inisterstwu Zdrow ia, jak szpita­
le, klin iki, przychodnie lekarskie 
itp.
W sze lk ie  reklam acje, dotyczące 

jakości i ilości dostarczonego opa­
łu m ogą być uwzględniane tylko w  
razie natychm iastowego złożenia ich 
w DBO po dostaw ie w ęgla  lub ko­
ksu do domu i biur.

I (Tyk )

20 groszy 
na kuflu piwa
za ra b ia !
„ n a d p ro g ra m o w o "

właściciel restauracji 
przy ul. Cybulskiego

1/ O M ISJA  do W a lk i ze Spekula- 
* cją  i Nadużyciam i zatrzymała 

w dniu w czorajszym  na placu N an - 
kiera paskarzy, którzy sprzedawali 
płaszcze gumowe, grzebien ie i 
inne towary po w ygórow anych  ce­
nach.

Paskarzami tym i są: Tadeusz W ie ­
czorek, Jędraszczyk, oraz Irena Ko- 
ziara.

Jednocześnie w  tym samym dniu 
Kom isja przeprowadziła inspekcję w 
restauracjach prywatnych. W  kilku z 
nich w yk ryto  fakty pobierania od 
k lientów  cen znacznie w yższych  od 
obowiązujących. W  restauracji ob. 
Józefa Zaw ick iego przy ul. Cybul­
skiego pobierano za piwo 1 zł. za­
miast 80 groszy.

Delegacja kobiet z Danii i Finlandii
zwiedziła Wrocław

i m iejscowości D o ln e g o  Śląska
W E W R O C Ł A W IU  gościła ostatnio 15-to osobowa delegacja ko­

biet z Danii 1 Finlandii.
Miłych gości powitała na Dworcu Głównym delegacja Ligi Kobiet 

z przewodniczącą Stanisławą Sob czykową na czele.

1/ O B IE T Y  duńskie i fińsk ie 
I '  zw ied z iły  w  czasie sw ego k rćt 

k iego  pobytu  w e W roc ław iu  te re ­
ny pow ystaw ow e, I l - g i  Państw ow y 
O środek Szkolen ia Zaw odow ego, 
h istoryczne zabytk i m iasta i w ie le  
innych zasługu jących ną uw agę 
budow li. Z w ie lk im  za in teresow a­
niem  de lega tk i og ląda ły  dokum en­
ty  w  Ratuszu św iadczące dobitnie 
o polskości Z iem  Odzyskanych.

W ych ow an k ow ie  Dom u Dziecka 
w ręczy li jed n ej z delegatek  —  w ie ­
lod zie tne j m atce bukiet b ia ło -czer­
w onych  goździków .

—  P ragn iem y pokoju  na św iec ie 
—  skandow ały na jm łodsze pociechy 
W rocław ia .

G oście podziw ia li rów n ież p iękne 
okolice S zk larsk ie j Poręby, m. in. 
wodospad. W  Fabryce K ryszta łów  
„Józe fin a " p rzedstaw ic ie lk i Dan ii i 
F in land ii zostały obdarow ane a r ty ­
stycznym i flakonam i i bom bonierka 
mi. N aw ią za ły  one serdeczną rozmo 
w ę z załogą fabryki.

—  Dopiero teraz zrozumiałam  
entuzjazm kobiet polskich do pra 
cy —  powiedziała aktywistka  
Duńskiego Ruchu Obrońców Po ­
koju Laura Madsen. —  Podczas, 
gdy rząd nasz wydaje ogromne 
sumy na zbrojenia. U was pow ­
stają potężne budowle socjaliz­
mu. Rozwija się życie kultural­
ne, powstają coraz to nowe o- 
środki mające pieczę nad zdro­
wiem robotnika. Kobiety pol­
skie mogą wydajnie pracować, 
bo wiedzą, że ich dzieci znajdą na 
leżytą opiekę Państwa Ludow e­
go —  kończy ob. Madsen, 

D elegatk i zazna jom iły  się rów n ież 
z dorobkiem  kob iet polskich w  dzie­
dzin ie a kc ji socja lnej. O dw ied ziły  
one ko lon ie  dziec ięce i ośrodki w cza 
sowe.

Członek de legac ji fiń sk ie j, m ło ­
dziutka o czarnych  jak  heban w ło ­
sach, N iu ra  H in ze w  serdecznych 
słowach w yra z iła  sw ój podziw  dla 
rozw oju  szko ln ictw a po lsk iego 1 dla 
osiągnięć produkcyjnych  naszej m ło 
dzieży.

W  im ieniu  F ińsk iego Zw iązku  De 
m okratycznej M łodzieży  pozd ra­
w iam  dzielną m łodzież P o lsk i L u ­
dow e j i  życźę je j now ych  sukce­
sów  w  pracy i nauce —  p ow iedz ia ­
ła H inze.

Z  W roc ław ia  de legacja  udała się 
do K rakow a .

(Tyk)

Dzięki dobrej 
orkiestrze
„ O p o l a n k a "  
z y s k u j e  s o b ie  
p o p u l a r n o ś ć

r \ 0  R E D A K C J I nap ływ a  coraz 
^  w ięce j kuponów  konkurso­

w ych . M iłym  ob jaw em  jes t fakt, że 
w yp ow ied z i n ap ływ a ją  ze w szys t­
kich dzieln ic W roc ław ia , a pośród 
typ ow ych  p laców ek  W Z G  znajdu ­
ją  się rów n ież  zak łady żyw ien ia  
zb iorow ego, po łożone zdała od śród­
m ieścia np. w  L eśn icy  czy na C ią- 
żyn ie.

U czestn icy Konkursu, w yró żn ia ­
jąc na jestetyczn ie jszą  gospodę, b io ­
rą także pod uw agę a trakcyjność 
lokalu. Tak  np. do w yróżn ien ia  „O -  
po lan k i" p rzyczyn ił się obok este­
tycznego w nętrza  i  dobrej obsługi, 
doskonały zespół m uzyczny, k tóry  
koncertu je tu w  każdą sobotę i n ie­
dzielę.

K U PO N  KO N K U R SO W Y

Nazwa 1 numer najestetyczniejszego

zakładu W ZG  .............................   .

Num er najuprzejm iejszego kelnera . .

'N o ta tn ik  
*’T2

★ Odprawa przewodniczących Zarzą­
dów Zakładowych oraz kół samodziel­
nych z terenu I I  ZD ZM P odbędzie 
się dzisiaj o godz. 10-ej w  sali M PK , plac

; Solny 20, IV  piętro.
★  Zasadnicza Szkoła Budowy O krę­

tów  w  Gdańsku przy jm u je kandyda­
tów  (chłopców i dziewczęta). Egzam iny 
odbędą się 29 bm. Czas trwania nauki 
— 2 lata. Utrzym anie w  internacie. 
Bliższych in form acji udzielają wszyst­
k ie ogniwa L ig i Morskiej.

★  „Bezpłatne b ilety  dla członków 
PSS na przedstawienie Teatru W ar­
szawskiego p.t. ,,G ruby i cienki'* na 
dzień 16.8. br. godzina 19-ta rozprowa­
dza dział społeczno - samorządowy 
PSS.

★  Zebranie organizacyjne sekcji sza­
chowej T S K Ż  oraz rozdanie nagród dla 
zw ycięzców  ostatniego turnieju szacho 
w ego odbędzie się ju tro  o godz. 19,30 w  
K lub ie Ludowym  im. J. Lew artow - 
skiego przy ul. Dubois U.

Im ię i nazwisko uczestnika konkursu 

*
* « » i ł i i i

Dokładny adres
*

• «  »  l  i  i  i  i  i  i  >

^HffDOWiSKA

T E A T R Y  “ “
MŁODEGO W ID ZA  — godz 19.30 - *

„Cudzoziem czyzna", godz. 16 „Żó łta  
szla fm yca '4.

T E A T R  K A M E R A L N Y  — gościnne w y ­
stępy warszawskiego Teatru „M in ia ­
tury'* z humoreską „G ruby i  cienki'* 
— godz. 19,30.

■>"
W Y S T A W *

MUZEUM SL. -  P ia t W ojew ódzki — 
„G aleria  malarstwa polskiego 1 śred­
niowieczna sztuka śląska” ? ..SiasJc 
starożytny**, „Po lska ceram ik* arty­
styczna**.

B IB L IO T E K A  U N IW E R SYTE C K A  -  ul. 
Szajnochy 7/9 — „U dzia ł m łodzieży w  
budowie podstaw socjalizmu w Polsc® 
Ludowej*1.

PAW TLON XTX — Tereny W ystawowa 
„ B "  — Wystawa PC K  -  „O  h igien i* 
1 walce z alkoholizm em ".

K IN A

P O R A N K I
S LĄS K  ~  „Jasna droga" (radz.) godz, 

11.
W A R S Z A W A  — „C zw arty peryskop** 

(radz.) godz. 12 
S C A LA  — „S. F. O rzeł zaginął" (radz.) 

godz. 11
PR ZO D O W N IK  — ..Bohaterowie pusty* 

n i" (radz.) godz. 11 
POKÓJ — „W yspa skarbów" (radz.) - *  

godz. 12
P O L O N IA  — „B ia ły  k ie ł"  (radz.) godz. 

12
PIO N IE R  — „Zaczarowany świat'* 

(radz.), godz. 10 i 12.
T Ę C ZA  — „Sum ien ie" (czesk.), godz. 

13,30.
F A M A  — „T rzec i szturm " (radz.), godz* 

13,30

śL A S K  — a l Św ierczewskiego & -a
„W ilhe lm  T e l l "  (włosk.), — godz;
14, 16, 18, 20.

W AR SZAW A  — o l Fredry nr I I  -•
„Zasadzka" (czesk.), godz. 14, 16, 18* 
20 .

PR ZO D O W N IK  — ul Przodow ników
„Jednodniow i m ilion erzy" (franc.) —4 
godz. 15, 17,15, 19,30 

S C ALA  -  ul M ikołaja nr Vt -a
„D zieci u licy " (włosk.) — godz. 14, 18* 
18, 20.

POKOJ — Tereny W ystawowe
„D onieccy górnicy** (ra d z ) godz*
15, 17,30, 20

P O L O N IA  — ul. Żerom skiego nr. 63 -4 
„Z y c ie  zw ycięża " (rum.) — godz*
16, 17,43, 20,15

PIO NIE R  -  ul Stalina nr. Tl 
„Pogrom ca atamana" (radz.), godz. 
13, 15,30, 18, 20,30 

TĘ C ZA  — ul. Kościuszki nr. 177 - »  
„Lu dzie  bez skrzydeł" (czesk.) godz. 
13.45, 16, 18.15, 20,30.

FA M A  — Psie Po le — „Z ło te  jezioro** 
(radz.), godz. 15,30, 17,45, 20 

LE TN IE  — „Św in iarka 1 pastuch" godZą 
20,15.

DWORCOWE — Dworzec G łAwn* -  R ob# 
maitoścl — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21* 
22 t 23.

R O B O TN IK  — Leśnica — ..Pieśń tajgi** 
(radz.), godz. 14, 16, 18, 20. j

*  1 
C YR K  Nr. 4 — Plac Grunwaldzki

godz. 15,30, 19,30. j

*  '" I

OGRÓD ZO O LO G ICZNY -  ul W ró b le *  
tk iego i  — otwarty od godz. S—II,

Sierpień
Piątek

M a rii

15

C z y  W ro c fa  w  
b ę d z ie  po s iad ać
f  I h a r m o n lę  
’u b  o p e r e t k ę ?
Q  D D W Ó C H  lat m ówi się w e

W rocław iu  o potrzebie zorgani­
zowania filharmonii i operetki.

W iększa część m ieszkańców z po­
kaźną grupą m iłośników muzyki na 
czele dotk liw ie odczuwa brak ze ­
społu orkiestralnego, który by dawał 
stale koncerty symfoniczne.

Opera i Radio przy pom ocy w łas­
nych zespołów  nie są w stanie za­
spokoić potrzeb stolicy Dolnego 
Śląska. N a jw yższy  w ięc czas, aby te 
d ługofalowe zam iary wprowadzić w 
czyn.

Bo w eźm y dla przykładu, takie 
zestawienie: Poznań, który nie prze­
wyższa liczbą mieszk. W rocław ia , ma 
5 orkiestr symfonicznych, Legnica 
posiada własne Ognisko Muzyczne, 
Opole, które liczy  tylko 40.000 m ie­
szkańców, organizuje filharmonię. W  
G liw icach powstaje operetka. A  
W roc ław  poprzestaje tylko na roz­
ważaniach, „jakby  to było dobrze, 
gdyby...".

Tymczasem mamy sporą Ilość 
dobrych m uzyków absolwentów 
szkół muzycznych, którzy albo 
„gra ją  na własną rękę" lub też u- 
dzlela ją prywatnie lekcji. Ludzie 
cl z pewnością zgodziliby  się za­
silić zespól sym foniczny.

M am y również sprzyja jące w a ­
runki lokalow e, lepsze niż w  innych 
miastach. Przykład: lokal b. T e ­
atru Popularnego. Z powodzeniem  
można byto by zamienić go w  
siedzibę teatru m uzycznego, w zględ  
nie malej filharmonii.

(W er)



Pierwszy dzień lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski

u p łyn ą ł p o d  zn ak iem  złe j organizacji

I słabych wyników
D KILKU  dni W roc ław  ży je  pod wrażeniem  lekkoatletycznych mi- 

strzostw Polski, które rozpoczęły  się w  dniu w czorajszym  na stadio­
n ie Gwardii. M im o to w  godzinach popołudniowych na otwarciu mi­
strzostw była obecna zaledw ie n iew ielka liczba w idzów.

Fakt ten należy tłumaczyć tym, 
że w ie le  osób pracu je do godz. 16 
oraz panującym upałem.

Przy dźw iękach marsza na boisko 
w kroczy ły  delegacje reprezentujące 
sportowców  z ióżnych  miast Polski.

Po powitaniu uczestników przez 
sekretarza w rocław skiego W K K F  ob. 
Marciniaka, odbyła się defilada, a 
następnie przystą­
piono do rozgryw a­
nia p ierwszych kon 
kurencji.

N a le ży  stw ier­
dzić, że  poziom  
p ierw szego dnia 
zaw odów  był nad­
spodziewanie sła­
by.

Jako p ierwsi star 
tow ali tyczkarze, 
oraz zaw odn icy w  rzucie miotem. 
Ze w zględu  na słabe rezultaty obu 
konkurencji nie b y ły  one tak cieka­
w e jak się tego początkow o spodzie­
wano.

W yróżn ił się jedyn ie  W ażny, 
który mimo kontuzji przekroczy! 
poprzeczkę na w ysokości 4 me­
trów, zajmując tym samym pierw  i 
sze m iejsce. Janiszewski i Krze-1 
siński uzyskali 3.80 m, a dalsza 
trójka 3.50.
N ie  lep ie j spisali się młociarze. 

Zaw iód ł tu przede wszystkim  Ma- j 
słowski. W praw dzię  uplasował się 
na p ierwszym  miejscu, ale uzyskał i 
słaby w yn ik  48,68 m. Drugi był Zie- j 
len iew ski z Budowlanych Gdańsk 
46.08 przed Ruttem O W K S  W rocław  
45.70.

I Kulę kobiet —  jak było do przew idzę 
nia w ygra ła  Bregulanka ze Stali 
Katow ice, osiągając n ienadzwyczaj- 
ny w yn ik  12.64. N a  dalszych m iej­
scach znalazły się: Serkiz (W łó k ­
niarz Ziel. Góra) —  11.80, C iachów - 
na (W ł. Łódź) —  11.64 m i K rysiń­
ska 11.41.

Bardzo c iekaw y  był b ieg na 400 
m. Zaciętą w alkę stoczył tu Mach 
z W erblińskim . Gdańszczanin w y ­
szedł na czoło już na pierwszych 
200 metrach i mimo ataków W er- 
b lińskiego nie oddał prow adzenia 
do mety. Czas zw yc ięzcy  49,3. W e r-  
bliński miał 49,6. Czasy pozostałych 
finalistów  by ły  następujące:

Grałka (Górnik Zabrze) —  50,2, 
P lewa (O W K S  Kraków ) —  50,5, Mać 
kowia.k (O W K S Kraków ) —  50,8. 

Duże zainteresowanie wzbudził 
bieg na 1500 m. M im o zapadają­

cych ciem ności w idzow ie nie o- 
puścili stadionu, oczekując na po­
jedynek  naszych najlepszych 
średniodystansowców. Z czołów ki 
na stadionie zabrakło jedyn ie  
Korbana i Lew andow skiego.
Przez dwa okrążenia prowadził 

Żbikowski z Ko lejarza  Bydgoszcz, po 
czym na czoło wysunął się K ie ł-  
czewski z CW KS-b. Próbował go a- 
takować Graj lecz bezskutecznie.

Na ostatniej prostej w o jskow ego 
doszedł Potrzebowski i po pięknym  
finiszu przerw ał p ierw szy taśmę.

W yn ik i techniczne tej konkuren­
cji:

1) Potrzebowski (AZS Szczecin) 
—  3.54.4

2) K ie łczew sk i (O W K S ) —  
3.55.0

3) Lew ick i (Kol. Toruń) —  3.56.2
4) Żbukowski (Kol. Bydgoszcz) 

3.56.4
5) Graj (Gwardia W arszaw a) —  

3.56.6
6) M ańkowski (Bud. Gdańsk) —  

3.59.6.
Rezu ltatów  uzyskanych w  elim i­

nacjach na 100 m kobiet i mężczyzn, 
110 m przez płotki i skok w  dal 
kobiet n ie podajem y, ponieważ nie 
otrzym aliśm y ofic ja lnych  w yn ików  
od kom isji sędziowskiej. O rganiza­
c ji m istrzostw pośw ięcam y osobny 
artykuł.
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2 w arszaw skiej G w ar­
d ii jes t na jpow ażniejszym  

kandydatem  do ty tu łu  ' m i­

strzow skiego na 5.000 m.

SPO
o d z n a k ą
k a ż d e g o

s p o r to w c a

I i ł  E  W R O C Ł A W IU  odbyw a- 
ją  się lekkoa tle tyczne  

m istrzos tw a  Po lsk i. —  N a zd ję ­
c iu : w id ok  stadionu „ G w a r-
d i.,,) na k tó ry m  rozgryw ane  są 
k on k u ren cje  w  ram ach  mi -  
strzostw .

O  organizacji 
mistrzostw
O SOBNEGO om ówienia wym aga 

sprawa samej organizacji lekko­
atletycznych mistrzostw Polski, która 
niestety pozostawia w ie le  do życzenia. 
Gospodarze w rocławscy postarali się o 
dobre przygotowanie stadionu, ale nie 
potra fili zmontować zgranego i spraw­
nego komitetu organizacyjnego.

Bałagan jaki parow ał w pierwszym  
dniu mistrzostw rzadko można spotkać 
na jak ichkolw iek  innych zawodach. P o ­
staramy się w  kolejności om ówić wszyst 
k ie błędy i n iedociągnięcia, w  celu u- 
m ożliw ienia organizatorom  uniknięcia 
ich w pozostałych dniach mistrzostw.

Już duże niezadowolenie publiczności 
spowodowało 30 m inutowe opóźnienie w 
rozpoczęciu im prezy. Sprawdzanie dzia­
łania aparatury dźw iękow ej, odbywało 
się przed i po defiladzie zamiast na 
k ilka godzin przed zawodami.

Prezentacja zawodników startują­
cych w  poszczególnycn konkurencjach 
wyglądała w  ten sposób, że ustawiano 
ich przed trybuną i n ie podają na­
zwisk, odprowadzano na rzutnię, skocz­
nię lub bieżnię.

Ciągnące się długo konkurencje na 
skutek niedostatecznej sprawności1 ko­
m isji sędziowskiej i w ytw orzone po­
m iędzy nim i niepotrzebne dłużyzny, 
w p łynęły ujemnie na atrakcyjność im 

prezy.

Publiczność opuszczała stadion w y ­
raźnie znudzona. Organizatorzy nie po­
starali się również o dobrego speakera, | 
k tóry jest niezbędnie potrzebny na tak 
poważnych zawodach.

M im o w ie lk iego  upału jak i panował 
w  dniu w czorajszym * nie było  na sta­
dionie ani jednego bufetu z napojam i 
chłodzącymi. D opiero po pewnym  cza­
sie przy jechał samochód z piwem , któ­
ry  nie m ógł jednak obsłużyć dostatecz­
nie spragnionych w idzów  i zawodników.

N ie m niejszy bałagan niż na boisku 
panował w  samym sekretariacie m i­
strzostw. Przedstaw iciele prasy z a ­
m iejscowej i w rocław skiej nie mo­
gli doprosić się o fic ja lnych  w yn ików , 
na które jak  w iem y oczekują z nie­
cierpliwością tysiące m iłośników spor­
tu na terenie całego kraju.

W zw iązku z tym  w ielu  z nich po­
dało zaledw ie część rezultatów, uzy­
skanych przez zawodników  w  różnych 
konkurencjach.

Jesteśmy jednak przekonani, że or­
ganizatorzy po pierwszym  dniu n iepo­
wodzeń. dołożą wszelkich starań, by na 
przyszłość uniknąć podobnych błędów.

V  M IS T R Z O S T W  m otorow o-w od n ych . 
w yścigu łodzi desantowych.

Na zd jęciu : fragm en t 
Fot. —  C A F

Tys'ące llstonoszów
startuje  w  ogó lnopo lsk ich

wyścigach kolarskich dla pocztowców
H i  D N IA C H  17, 24, 31 bm. od będ ą  się czw arte ogólnopolskie kolarz 

skie w yścig i pocztow ców  organ izow ane przez Zw ią zek  Zaw odo­
w y  P racow n ik ów  Poczt i T e leg ra fu , P P K  „R u ch " i ZS K o le ja rz  
pod hasłem w zm ożonej w a lk i o rea liza c ję  Planu 6-lctn icgo i utrwa-, 
len ie pokoju.

D oroczne m asow e im prezy  ko lar 
skie m obilizu ją  do w a lk i o jak  najlep  
sze w yn ik i sportowe, tysiące pra ­
cow n ików  poczty, a w śród nich w  
p ierw szym  rzędzie tysiące listono­
szy w iejsk ich , spełniających do-

Migawki
D  Z A D K I  jub ileusz 20-lecia  

startów  obchodził w czora j 
znany p ło tka rz  Puz io . T y m  razem  
ju b ila t startow ał w b iegu płaskim  
na 400 m. P rzed  rozpoczęciem  
k on k u ren cji koledzy z łoży li P u - 
z iow i serdeczne gra tu lacje .

K ra kow ia n in  zajął w  swym  
przedbiegu 2 m ie jsce  i do osta t­
n ie j ch w ili n ie  w iedział czy za­
k w a lifikow ał .się do finału. P o  za­
kończen iu  przedbiegów  okazało 
się, że iden tyczny  czas 51.0 se/c. 
uzyskał leż M aćkow iak  z krakow - 
sk.iego O W K S -u . W obec tego  do 
fin a łu  zakw a lifikow ało  się w su­
m ie  7 zaw odników , organ izatorzy  
b y li w nielada kłopocie  i m yśle li 
pow ażnie o zorganizow aniu  dwóch 
biegów .

7, pom ocą k o m is ji sędziow skiej 
przyszedł sam ju b ila t ośw iadcza­
jąc, żp rezygnuje  ze s tartu  na ko­
rzyść M aćkow iaka.

J E S Z C Z E  na żadnych m is trzos t­
wach P o lsk i nie by liśm y  

św iadkam i tak dużej ilości fa l ­
s tartów  ja k  podczas w czora jszych  
przedb iegów  ńa 100 m  m ężczyzn  
i kobiet.

A ż  trzy  razy w ch od z ili do b lo ­
ków  „setkarze" w I I  przedbiegu.

Duże zdenerw ow anie zauw aży­
liśm y  też  i u średniodystansow - j 
cóu’ . Naw et w  biegu na 1.500 m, : 
gdzie tak dużej ro li  n ie odgryw a  j 
ułam ek sekundy nie obeszło się 
bez fa ls ta rtu

(B — cz)

nioslą ro lę  k rzew ic ie li ośw ia ty  I  
kultury.

R ow er jest dla nich narzędziem  
codziennej pracy. M asow y udział 
listonoszów  w iejsk ich  w  zawodach 
kolarsk ich jest rów nocześnie m o­
b ilizacją  do now ych  zw yc ięstw  na 
fron c ie  w a lk i o podniesien ie pozio­
mu życia  gospodarczego i ku ltural 
nego mas pracu jących w si polskiej.

C zw arte  ogó lnokra jow e kolarsk ie 
w yścig i pocztow e odbędą się w  na­
stępujących term inach:

P ow ia tow e  elim inacje przepro 
w adzene zostaną na trasie 20 
k ilom etrów  w  siedz:bach w szyst­
kich obw odow ych  U rzędów  
Pocz t 1 T e leg ra fu  w  n iedzielę 
dnia 17 bm. W o jew ódzk ie  e lim i­
nacje odbędą się na trasie 30 
k ilom etrów  w e w szystk ich m ia­
stach w ojew ódzk ich  dnia 24 bm. 
Centralny kolarsk i w yścig  pocz­

tow y  zostanie rozegrany 31 bm. na 
trasie 40 km.

P o  czterech najlepszych zaw od­
n ików  z każdego powiatu w eźm ie

Jakby w  odpow iedzi na te rozm yślan ia  u jrza ł szcze­
gólny w idok. W ysoko, ponad przetartym  śladem  uka­
zała się dziw na postać. Coś w  rodza ju  czołgu  albo ży ­
w e j torpedy. B y ło  to duże, n ie iorem ne i bardzo ch y­
botliw e. Po  długim  zastanow ieniu  Janek doszedł do 
wniosku, że to jednak nie czołg, an i żyw a. torpeda, t y l­
ko narciarz. N arc ia rz  tym czasem  po k rótk im  z jeździe  
zatrzym ał się, a raczej za ry ł się potężną masą w  śnieg 
i długo go nie było w idać. Po  jak im ś czasie w yg rz e ­
bał się, otrzepa ł ze śniegu i k rzyknął tubalnym , donio­
słym  głosem : —  T o rrr  w olny!...

W szyscy rozprysnęli się na boki, bo nagle zaku rzy­
ło się i żyw a  torpeda zaczęła spadać w prost na nich. 
W  pow ietrzu  zaszumiało. Zda ło  się, że  grom  spada 
z jasnego nieba. A le  grom  to szczególny... w  postaci 
narciarza, k tóry  jecha ł tak szeroko, ja k  tram w a j i tak 
się k iw a ł i przeginał, jak  p ijak  idący po dachu. N ie ­
m y strach ogarnął w szystkich, bo żyw a  torpeda, czy li 
g rom  z jasnego nieba, k ie row a ł się w prost na stojącą 
grupę. Już p ięćdziesiąt m etrów , trzydzieści, dw adz ie­
ścia, dziesięć... Zdaw a ło  się, że  w  puch rozb ije  w y ­
cieczkę w raz  i: instruktorem . N a g ie  coś się zakotłow a­
ło, coś jęknęło, ja k b y  na ziem ię upadł m eteor, potem  
ponad w szystk ich w zb ił się potężny tuman śnieżnego 
pyłu, a gdy  po ch w ili p y ł opadł, Janek w  żyw e j to r­
pedzie p o zn a ł.. „N o rw ega ".

P rzez  p ierw sze pięć minut, zanim  „N o rw e g "  p rzy ­
szedł do Drz.'.-tomności, słychać było głośne sapanie, 
stękanie i po jęk iw an ie . Po tem  coś zam ruczało. „N o r ­
w eg "  otarł o tzy  ze śniegu, spojrza ł na stojących i zdrę­
tw ia łych  ze strachu ludzi i zaw oła ł z pogardą:

—  Co to, n ie um iecie się zachow yw ać w  górach. Pod  
n arty  cz łow iekow i podłazic ie ! Granda cholera!

Janek by ł tak zaszokow any, że zapom niał języka  
w  gębie. D op iero po ch w ili oprzytom n iał, podjechał do 
„N o rw e g a "  i zapyta ł stłum ionym  głosem :

—  Przepraszam , kolego. Jaki to by ł styl: ruada, czy 
technika w ew nętrznego  ra m ien ia ? .................................

„ N o » v e g “  ob ejrza ł się na sw ój ślad, k tóry  dw iem a 
lin iam i, w yraźn ym i, jak  tory, przecinał stok i zro ­
b iw szy  m inę bohatera, pow iedzia ł z dumą:

—  A , to ko lega  Kania!... W idzie liście , jak  szusowa­
łem? W span iały szus! Mucha nie s ia d a !, T y lk o  mnie
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trochę kroplo, bo... N o  zaw sze c i ludzie podłażą pod 
deski.

W  odpow iedzi zabrzm iał w eso ły  śmiech. „N o rw e g "  
ze zdziw ien iem  popa trzy ł na Janka i w yced ził z po­
gardą:

—  A  co, m oże się w am  n ie  podobało?
—  Św ietna  technika tra m w a jow a  —  rąbnął Janek 

z przekąsem . —  Jutro spotkam y się na K asprow ym , 
to m n ie nauczycie te j now ej techniki.

„N o rw e g "  zrob ił znudzoną minę.
—  N ieste ty , n ie będę m ia ł czasu, bo jadę  na tren ing 

kadry  narodow ej...
„N a  tak iego to n ie ma lek a rs tw a " —  pom yślał Ja­

nek i pod jecha ł do K a ti, k tóra  tym  razem  nie zrozu m ia­
ła o co chodzi.

★

W szystko było  by wspaniale, gdyby  nagle po południu 
n ie z ja w ił się P iszta  Farago, lew osk rzyd łow y  lig ow e j 
drużyny w ęg iersk ie j „V asas“ . Przyszed ł, ja k  duch —  
ca ły  ob lep iony śn iegiem . Spod b ia łe j skorupy, b łyska­
ły  mu ty lk o  ogniste oczy, w  k tórych  na próżno szu­
kałbyś łagodności, a lbo dobroduszności. N ie  można 
się by ło  temu dziw ić, bo P iszta  przyszedł piechotą i pół 
dnia grzązł w  g łębok im  śniegu, a prócz tego gnębiła 
go m yśl, że K a ti zaprosiła  na w ycieczkę, tego w ym ocz­
ka, aroganta i u w odzic ie la  —  Janka.

Zan im  jednak na horyzoncie z ja w ił się m łodzien iec 
w  b ia łym  swetrze, czerw onej czapce w łóczk ow e j z pom ­
ponem i z łym i błyskam i w  m igda łow ych  oczach, Ja­
n ek  i K a ti p rzeżyw a li idy llę . Po  obiedzie, m im o zm ę­

czenia przedpołudn iow ym i w yczynam i, przyp ię li narty 
i  po jech ali —  ja k  się to m ów i —  „popędzlow ać". Tak 
przyna jm n ie j ośw iadczy li c iekaw ym , k tó rzy  n ie  o- 
m ieszkali zapytać się o ce l tej popołudn iow ej eska­
pady.

„N areszc ie  sam i" —  nasunęła się Jankow i radosna 
myśl, k iedy  zn iknęli za p iękn ie osypanym i śniegiem , 
w ysok im i jak  w ieżyce  sm rekam i.

W ieczór b y ł fio łkow y . S łońce schow ało się ju ż za 
szczyty  Beskidu i rzucało ty lk o  re fleks  na śnieg, k tó­
ry  zm a tow ia ł nieco i m?ał ko lo r  fio łk o w ego  atłasu. 
Postrzęp ione czuby Żó łte j Turni, G ranatów , Kozich  
W ierch ów , K oście lca  i S w in icy  ja rz y ły  się jeszcze ogn i­
stym  złotem , a le  w  dolinach cza ił się ju ż m rok. Ch łod­
ny, g ran a tow y m rok. W  dole, ponad strze listym i 
św ierkam i, ob lep ionym i lodem  i c-kiścią, sm użyła się 
de likatna, szaro-n ieb ieskaw a m giełka,' a jeszcze n iżej 
b łęk it przechodził w  coraz ciem niejszą  szarość. B y ło  
cicho, tak cicho, że aż dzw on iło  w  uszach. C hw yta ł 
m róz. G dy się g łęb ie j w ciągn ęło  pow ietrze, czuć było 
kręcen ie  w  nozdrzach. Rozpalone po liczk i szczypał 
mróz.

D ługim i zakosam i podchodzili pod M a ły  Kościelec. 
Ich  ślad ry sow a ł się w yra źn ie  na n ieskazitelnej b ieli 
i piął się ostrym i zygzakam i aż pod szare skały. N 'c  
do siebie nie m ów ili, ty lk o  czasem  spoglądali na siebie 
i uśm iechali się. D obrze im  było, bo naw et n ie p rze­
czuw ali, jaka  burza zbiera się w  schronisku, gdzie  przy 
oknie stał P iszt i ponurym  spojrzen iem  w odz ił po zm a­
tow ia łych  ju ż od zm roku  stokach.

Janek przystanął na chw ilę, żeby odsapnąć. O dw ró ­
c ił się i spo jrza ł na K a ti. T ryskała  z n iej radość: oczy 
isk rzy ły  się, po liczk i pa ła ły  rum ieńcem  a usta roz­
ch yla ł uśmiech.

—  Jaka ty jesteś ładna... —  pow iedzia ł bezw iednie.

—  Tak... — przym ru żyła  oczy. Po tem  dodała: —  I ty 
też tak _ładnie w yglądasz na nartach.

—  C ieszysz się, że jesteśm y sami?

—  Bardzo... A  ty?

(C iąg dalszy nastąpi)

udział w  elim inacjach  w o jew ód z­
kich. Do w yścigu  centralnego sta­
nie po 5-ciu kolarzy, k tórzy  w  e- 
lim inacjach w o jew ódzk ich  zdobędą 
p ie rw s is  m iejsca.

Z w yc ięzców  czekają cenne na- 
g iv d y  zn ‘ . no w  elim inacjach 
w o jew ódzk i > i, jak i w  w yścigu  
centralnym . Dla 10-ciu listono­
szów w iejsk ich , k tórzy  zdobędą 
czołow e m iejsca w  w yścigu  cen ­
tralnym , G eneralna D yrekc ja  
„R u chu" przeznaczyła Jako na­
grodę 10 m otocykli.
Zgłoszenia do udziału w  pow ia ­

towych w yścigach  elim inacy jnych  
przy jm u ją  do dnia 15 sierpnia R a ­
dy M ie jsk ie  Zw iązku  Z aw od ow e­
go P racow n ików  Poczt i T e leg ra ­
fu  oraz ZS K o le ja rz . (P r )

nołatfjŁkoL

n  Z/S o godz. 11-tej na S tad io -
nie G w ard ii odbędzie się to ­

w arzyskie spotkanie piłkarskie  p o ­
m iędzy U n ią  Zakrzów  a m ie jsco ­
wą Gw ardią.

★
Zaw ody  p iłkarskie o m istrzostw o  

I I  L ig i  zostaną rozegrane 17 bm. o 
godz. 11-tej pom iędzy Stalą Sosno­
w iec i Stalą Pafaw ag W rocław  na 
stadionie na Grabiszynku.

W  przedm eczu o godz. !)-te j spot 
kają sie S ta l Ps ie  Po le  i S ta l P a -  
faw ag W rocław  II.

O  godz. 17-tej odbędzie się m ecz  
o m is trzostw o klasy I  pom iędzy  
Stalą Ps ie  P o le  i Pa faw agicm  Ib .

★
W  sobotę o porir. lK -te j w loka lu  

przy  ul. K u źn icze j odbedzie się ze. 
bran ie  sekcji szachow ej A Z S .

Ś w ie tlica  sekcji szachow ej A Z S  
przy ul. K u źn icze j o tw arta  jes t dla  
w szystkich m iłośn ików  tego spor­
tu  w poniedzia łk i, środy i soboty  
od godz. lS -te j.

★
Dziś o godz. 11-tej na boisku  

O W K S  W rocła w  o'd,będzie się m ecz  
koszyków ki. W  fin a le  na szczeblu  
w ojew ód zk im  spotka ja  się B u d o­
w lani Je len ia  G óra  i O W K S  W ro c ­
ław.
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